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Ludzie pracy Kraju Rad
partyjni i bezpartyjni 

wyrażają solidarność z uchwałami
Plenum KC KPZR i Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). Ajencja TASS donosi, ł e  10 bm. odbyły się 
w przedsiębiorstwach moskiewskich masowe wiece robotników, in­
żynierów i urzędników w związku z uchwałami Plenum KC KPZR 
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR o zbrodniczej, antypariyj- 
nej I antypaństwowej działalności Bcrii.

Na ogromnym placu fabrycznym 
zgrom adziły s:ę tysiące robotników 
Zakładów Samochodowych im. J. 
W. Stalina. Obecni byli ludzie re­
prezentujący kilka pokoleń — ci, 
którzy przed 35 laty  bronili z orę­
żem w ręku młodego państw a ra ­
dzieckiego przed interw entam i ob-

Listy młodzieży
polsk iej

do młodzieży świata
WARSZAWA (PAP). — W prze­

dedniu zbliżającego się III Św ia­
towego Kongresu Młodzieży i I \  
Światowego Festiw alu Młodzie 
ży i Studentów  w Bukareszcie 
młodzi robotnicy, studenci i ucz­
niowie w ysyłają tysiące listów 
do młodzieży różnych krajów . W 
listach tych młodzież polska pi 
sząc o swym życiu, nauce, pracy 
i zabawach, o troskliw ej opiece 
jaką otacza ją  partia , rząd i całe 
społeczeństwo przesyła swym 
Przyjaciołom braterskie pozdro 
w ienia i zapewnienia, że solida 
ryzuje się z  całą postępową mło 
dziezą świata w jej walce o po 
stęp i pokój.

Szczególnie wiele serdecznych
listów w ysyła młodzież polska do 
młodzieży radzieckiej. „Czytamy 
wiele książek i wiemy, że mło­
dzież komsomolska jes t najbliż­
szym, najw ierniejszym  pomocni­
kiem zahartow anej w bojach le ­
ninowsko - stalinowskiej partii w 
budowie potęgi i  szczęścia W a­
szej w spaniałej radzieckiej oj­
czyzny — pifze w swym liście 
młodzież Ciechanowa do delega­
cji Komsomołu na IV Światowy 
Festiwal. — Pragniem y kroczyć 
Waszymi śladami, pragniemy u- 
macniać i rozwijać przyjaźń mię­
dzy naszymi narodam i, p rag ­
niem y uczyć się i w yrosnąć na o- 
fiarnych budowniczych prom ien­
nego ju tra  całej ludzkości".

Również wiele listów wysyła 
młodzież polska do młodzieży 
Chin Ludowych.

Liczne zakładowe i gromadzkie 
koła ZMP wystosowują listy  do 
walczącej o pokój postępowej mło 
dzieży Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

P ragnąc jeszcze bardziej zacie­
śnić więzy przyjaźni łączące mło­
dzież polską z młodzieżą walczą­
cej K orei wiele ogniw ZMP prze­
syła serdeczne listy do synów i 
córek bohaterskiego narodu Ko­
rei.

L isty  z b raterskim i pozdrowie­
niami mówiące o nierozerwalnej 
Przyjaźni postępowej młodzieży 
całego św iata wysyła młodzież 
P°lska do młodych robotników, 
uczniów i studentów  państw  ka­
pitalistycznych — do Francji, 
Włoch, Belgii itp. M. in. list do 
młodzieży francuskiej wystosowa 
li uczniowie Państw ow ej Szkoły 
Ogólnokształcącej im. Kościuszki 
w  Gostyninie. „Wiemy, że Wy, 
młodzież F rancji, nie możecie tak 
jak  m y radośnie i swobodnie 
Przygotowywać się do Festiw alu 
— pi?zą oni. — Pomimo to  wie- 
|ńy. że nie zabraknie Waszych 
delegatów w Bukareszcie. Wie­
my, że żadne know ania im periali­
stów nie potrafią rozerwać wię­
zów przyjaźni, .które łączą całą 
Postępową młodzież św iata w 
walce o wspólny cel — o pokój“ .

cyml. którzy budow ali ten gigantycz 
ny ośrodek radzieckiego przemysłu 
samochodowego, oi, którzy brali 
udział w rozgromieniu hitlerowców 
podczas Wielkiej W ojny Narodowej 
—• okryci chwałą przedstawiciele 
radziieckiej klasy robotniczej, budu­
jący swym ofiarnym  wysiłkiem spo 
łeczeństwo komunistyczne. Sekre­
tarz  moskiewjkeigo kom itetu partii 
komunistycznej M ichajłow mówił o 
zbrodniczej działalności Berii, która 
zmierzała do podw ażenia państw a 
radzieckiego. Robotnicy zakładów 
pow itali hucznymi oklaskami słowa 
mówcy o niewzruszonej jedności 
partia, rządu i narodu, o nieugiętej 
woli ludzi radzieckich kroczenia na­
przód do komunizmu pod przewodem 
partii komunistycznej.

Na wiecu zabierali głos robotni­
cy, inżynierowie, przedstawiciele 
zakładowej organizacji party jnej, 
związkowej 1 komsomolskiej.

— Na próby bezczelnych wrogów 
usiłujących podważyć potęgę naszej 
p artii i  państw a radzieckiego — 
oświadczył kow al G. Kulikow  — 
odpowiemy nowymi sukcesami w  
pracy. Wiemy, że kierownictwo na­
szego kraju spoczywa w mocnych

Szwecja udziela Polsce
kredytu w  wy jo  koś cl 
15 mit. k o ro n

WARSZAWA (PAP) — W dniach 
od 6 do 9 lipca odbyła się sesja pol­
sko - szwedzkiej komisji mieszanej, 
przewidzianej um ow ą handlową.

Komisja rozpatrzyła stan wykona­
nia umowy handlowej z dnia 2.V. 
1953 r. i postanowiła, że w celu przy­
śpieszenia wykonania tej umowy, 
Szwedzki Bank Państwow y udzieli 
dodatkowego kredytu  Narodowemu 
Bankowi Polskiem u w  wysokości 15 
milionów koron.

dłoniach K om itetu Centralnego P ar 
tii Komunistycznej i Rządu Radziec 
kiego. Pod tym  wypróbowanym 
kierownictwem, pod bojowym sztan 
darem  M arksa—Engelsa—Lenina— 
Stalina, K raj Rad będzie nadal po­
m yślnie kroczył drogą wiodącą do 
komunizmu.

W swej rezolucji załoga zakła­
dów zaaprobowała w całej rozcią­
głości uchwały Plenum  Komitetu 
C entralnego KPZR i Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, napiętno­
w ała aw anturn ika i agenta im peria­
lizmu międzynarodowego *— Berię, 
przyrzekła pracować z niesłabną­
cą energią nad wykonaniem histo­
rycznych zadań, wytyczonych przez 
XIX Zjazd P artii Komunistycznej.

Zespolić jeszcze bardziej swe sze­
regi wokół Partii Komunistycznej i 
Rządu Radzieckiego, pracować je ­
szcze ofiarniej dla dobra socjali­
stycznej ojczyzny — ostoi pokoju 
na całym świecie — tem u gorące­
mu dążeniu dali wyraz w swych 
przem ówieniach metalowcy fabryki 
„Sierp i Młot".

Uczestnicy wiecu w  tej fabryce 
powitali długotrw ałym i oklaskami 
oświadczenie lau rea ta  Nagrody S ta ­
linowskiej, m ajstra  hutniczego S. 
CzesnoKowa, że siła narodu radziec­
kiego polega na mocnym sojuszu 
klasy robotniczej i chłopstwa, na 
przyjaźni narodów. O tę zw artą jak 
monolit tw ierdzę — powiedział 
CzesnoKow — rozbijały się juz nie­
raz i nadal będa się rozbilały nik­
czemne knowania wszystkich wro­
gów narodu.

Około 4 ty*, włókniarzy kombina­
tu „Triechgornaja Manufaktura" 
jednomyślnie dało wyraz oburzeniu 
z powodu zdradzieckiej działalności 
Berii, zadeklarowało swą gorącą 
miłość swe oddanie dla o j­
czyzny radzieckiej. Powzięta ria 
wiecu uchw ala głosi: Bę­
dziemy nadal zaostrzać jak  n a jbar­
dziej naszą czujność rewolucyjną, 

(Dokończenie na str. 2)

Z  kroniki dyplomatycznej
WARSZAWA (PAPU W dniu U  hm. noset 

nauzwyc/.ajny i minister pełnomocny Szwaj­
car!! w  Polsce p. Gaston Jaccard a ło iy ł w i­
zytę pożegnalną ministrowi spraw zagranicz­
nych Stanisławow i Skrzeszewskiemu. Poseł 
Jaccard złożył równie* w izytę pożegnalną wi­
ceministrowi spraw zagranicznych Marianowi 
Naszkowskleimi.

Niezwyciężona siła narodu radzieckiego
i jego partii

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, podobnie Jak Jni 
niejednokrotnie na przestrzeni ostatnich lat 50, znów daje dziś do­
wody swej niezłomnej siły ideologicznej, hartu i zwartości swych 
niezwyciężonych i wypróbowanych w walce szeregów. Założona 
przez genialnego Lenina, Komunistyczna Partia Związku Radziec­
kiego pod przewodem Lenina l kontynuatora dzieła Lenina — Wiel­
kiego Stalina oraz ich towarzyszy broni okrzepła 1 wyrosła na ol­
brzymią siłę przeobrażającą świat. KPZR stała się tą siłą, ponieważ 
wciela niezłomnie w życie najpiękniejsze idee i dążenia ludzkości 
— idee postępu, wolności i socjalizmu, ideę budownictwa społeczeń­
stwa komunistycznego. Nieraz już KPZR zmiatała z  swej drogi wro­
gów i odszczepieńców, którzy usiłowali rozbić jedność partii i ze­
pchnąć ją ze słusznej drogi na drogę kapitulacji przed buriuazją. 
Gromiąc wrogów ludu partia utrwalała niezłomną jedność swych 
szeregów, umacniała swą więź z masami pracującymi i nieomylnie 
wiodła je naprzód do nowych walk I zwycięstw.

Zdemaskowanie i unieszkodliwienie zbrodniczej antypartyjnej 
1 antypaństwowej dywersji wroga ludu Berii, która zmierzała do 
podważenia państwa radzieckiego w interesie obcego kapitału, jest 
potężnym ciosem zadanym reakcyjnym siłom imperialistycznym, 
jest aktem umocnienia niezłomnej jedności własnych szeregów  
i jedności partii z narodem.

Zdemaskowanie 1 unieszkodliwienie Berii, który przedtem
starannie i perfidnie maskował swe prawdziwe o li liczę zaciekłego
wroga partii 1 narodu radzieckiego, nieprzypadkowo nastąpiło 
w obecnym momencie.

Rośnie i umacnia się potęga materialna I moralna Związku Ra­
dzieckiego i całego światowego obozu pokoju. Nowa inicjatywa po­
kojowa rządu radzieckiego na rzecz rozładowania międzynarodowe­
go napięcia i rozstrzygania spornych spraw w drodze rokowań, w y­
rażająca najżywotniejsze interesy wszystkich narodów, wszystkich 
ludzi pracy i zwolenników pokoju na całym świecie, umocniła jesz­
cze bardziej międzynarodową pozycję ZSRR, spotęgowała w ielo­
krotnie ogarniającą cały świat walkę setek milionów ludzi o pokój.

W tym samym czasie następuje dalsze zaostrzenie ogólnego 
kryzysu systemu kapitalistycznego, coraz bardziej cynicznie obnaża 
się polityka bezczelnego dyktatu amerykańskiego imperializmu. 
Świat imperialistyczny rozdzierany jest coraz bardziej wewnętrz­
nymi sprzecznościami. Nie jest to wyrazem siły, lecz słabości obozu 
imperialistycznego. Stąd gorączkowe próby storpedowania pokojo­
wej inicjatywy obozu pokoju i socjalizmu, stąd też ogromne nasile­
nie prób osłabienia wszelkimi sposobami sił obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu, a przede wszystkim jego przewodniej siły — 
Związku Radzieckiego. Imperialiści próbują znaleźć w krajach

(Dokończenie na str. 2)

■ Ó & u A o r u t i  f u r i i i t C m l« c o  dzieinM* śsi i ra. nW
! t « ' C O  G O D Z I N p t e a i
Sprawy dokum entacji n ic w olno lckcew aźyć
Zakłady Mechaniczne LPZB r. tru  

dem wykonały plan czerwcowy w  
Ok. 101%. Jedną z  przyczyn był cią­
gły bralt materiałów utrudniający 
pracę załodze. Nie znaczy to jednak, 
że dział zaopatrzenia źle pracuje. 
Odcinki i zarządy budów zapomnia­
ły widać o tym , ie  dokum entacja

jest rzeczą bardzo ważną. I  oto Za­
kłady Mechaniczne nie otrzymawszy 
w raz z zamówieniem dokum entacji 
nie m og ły .w  term inie złożyć zapo­
trzebowań. Stąd w łaśnie przycfcyna, 
zla. Szczególnie bezdusznie podcho­
dzą do tej spraw y odcinki budów w  
K raśniku i w Poniatowej.

D laczego  obn iżon o  wydajność?
W Zakładach M echanicznych LPZB 

obseiw uje się ostatnio poważny spa­
dek wydajności najlepszych brygad. 
Jesit to  o ty le  ciekawe, że nie zao­
strzono tam  norm , a więc nie może 
być mowy o chwilowym, jak  to  się 
mówi na  budow ach „nabieraniu 
tem pa".

Brygada ślusarsko montażo­
wa Guza w yrabiająca poprzednio do 
400% normy obecnie obniżyła swą 
wydajność do 108%. Podobnie spa­
wacze z brygady Wójcika, którzy w 
ubiegłych miesiącach w yrobili 350%, 
w czerwcu wykonali 101%.

SYGNAŁY x frontu walki o chleb
SNOPOWIĄZAŁKI

OSKARŻAJĄ
Snopowiązałka w ysłana przez 

POM Gościeradów do spółdzielni 
w  Swieciechowie Poduchownym 
już po godzinie uległa aw arii, re ­
m ont trw ał pół dnia. Maszyna sta­
ła, a ludzie czekali.

Przykład ten  nie jest oderwany. 
Podobnie było w Swieciechowie 
Dużym. — Z dw u snopo- 
w iązalek, przydzielonych do pracy 
— jedna natychm iast odmówiła 
posłuszeństwa, druga — zam iast 
wiązać dziesięć snopów, a jeden 
przepuszczać nieawiąz&ny, czyni 
odw rotnie.

O stre słowa krytyki należy skie­
rować pod adresem  dyrekcji POM 
i członków spółdzielni i za brak  
tro"ki o młocarnię, k tóra na polach 
tejże spółdzielni od akcji omloto- 
wej ub. roku stała na szczerym 
polu nie nakry ta . Dopiero dzisiaj, 
kiedy trzeba przystąpić do omlo- 
tów  odkryto, że b rak  jej w  ew i­
dencji.

potw ierdzeniem  brakoróbstw a 
POM Gościeradów jest również 
nieczynna wiązałka na polach spół­
dzielni w Kosinie.

Co na to dyrekcja, poditawijw*

organizacja partyjna 1 mechanicy
POM Gościeradów?

Co na to  Ekspozytura Okręgowa 
POM?

O zlej pracy POM Gościeradów  
piszemy w reportażu Matyldy Weł­
ny pt. „Żniwa na spółdzielczych 
polach" na str. 5.
NA CO CZEKA GOM W KOCKU?

Żniwa w  całej pełni, zbliżają się 
omłoty. Rolnicy ze Stoczka Łukow ­
skiego zgłaszają się do w arsztatu  
ślusarskiego GOM z różnymi czę­
ściami do maszyn rolniczych w ce­
lu  spaw ania. GOM usług tych jed ­
nak  nie udziela, bo pracow nicy tłu ­
m aczą się tym, że już od pół roku 
nie otrzym ują z POM Kock butli z 
tlenem  i aparat do spaw ania stoi 
bezczynnie.

K ierownictwo POM w  Kocku 
wie o tym  i butli z tlenem  nie 
przysyła. Towarzysee z POM w 
Kocku — najwyższy czas spełn’ć 
żądanie pracowników GOM Stocz­
ka Łukowskiego i Wv?bć im buHe 
z  tlenem, by można było wyrsm on 
tować maszyny.

MŁOCARNIĘ MUS'* * RYC 
WYREMONTOWANE

G minny Ośrodek Maszynowy w 
WoitieaŁkowi* przydzielił g io .ua.-_

dzie Wol* O słowińska dwie mło- 
carnie, k tóre stoją obecnie w szo­
pie przy gorzelni. M łocarnię te wy­
m agają gruntow nych rem ontów. 
Jedna z nich jest szczególnie zde­
w astow ana przez nieznanych osob­
ników  i stoi na kilku cegłach, gdyż 
w  z.eszłym roku były kierownik 
GOM wypożyczył przód podwozia 
w raz z kołami i to  nie wiadomo 
komu. Podwozie dotychczas nie zo­
stało zwrócone. Przy drugiej mło- 
carni b raku je  jednego koła, co u- 
niem ożliwia przeprowadzenie jej z 
miejsca na miejsce. Na to wszyst­
ko patrzy jpokoinie Prezydium 
GRN, dyrekcja GOM 1 Komitet 
Gminny. Trzeba maseyny w yre­
montować, czekamy na m eldunki.

DOBRY PRZYKŁAD
Przewodniczący spółdzielni pro­

dukcyjnej w Opoce Dużej, S tani­
sław  Suszek, sam siadł n a  snopo- 
wiązałlcę jako przyczepowy. T rak ­
torzysta także jes t członkiem tego 
r.espołu. Obaj zainteresow ani sp,, by 
żyto zżąć jak naiszybciej. By w 
pełni wykorzystać trak to r I snopo- 
w iązałkę postanowili pracować 

w aocj>

Jak ie  .*ą przyczyny tak  poważnej
obniżki wydajności pracy? O tym  
powinny pomyśleć, ale nie pomyśla­
ły oddziałowa organizacja p a rty jn a .! 
rada zakładowa. Nie zwołano n ara­
dy produkcyjnej, gdyż „według ka­
lendarza przypada ona dopiero w  
dniu 13.VIIP‘, a sekretarz organiza­
cji oddziałowej nie interesuje się w  
ogóle produkcją, przeciwnie uw aża 
nawet, że „wszystko jest tak jak  
trzeba". Ten b rak  pracy politycznej 
ze strony organizacji oddziałowej 1 
aktyw-istów związkowych ujemni# 
odbija się na produkcji.

W Zakładach Mechanicznych LPZB 
jest i dobra brygada, której w ydaj­
ność wynosiła w czerwcu 227%. Jes t 
to brygada kotlarzy prowadzona 
przez ob. Sosnowskiego. Mamy na­
dzieję, że brygady Guza i W ójcika 
pójdą w jej ślady i podciągną się w  
pracy.

W telegraficznym skrócie
*f Dnia 10 hm. rozpoczęła się  w  W aszvng- 

tonie konferencja ministrów spraw zagranicz­
nych W ielkUi Brytanii, Francji 1 13SA. P* 
krótkich przemówieniach wygłodzonych kolej, 
no przez Dullesa, Bidault I Sallsbury, zarzą­
dzona została tajność obrad I przedstawiciel#  
prasy opuiclll salę konferencyjną.

s,ł Agencja ADN donosi: Gen. Dibrowa, ko­
mendant wojskowy radzieckiego sektora B er. 
lina, wydał 11 lipca następujący rozkaz: 
Ogłoszony 17 czerwca r. w  radzieckim
sektorze Berlina stan wyjątkow y znosi tlą  11 
lipca 1953 r. godzina 24.

Jak donosi A genda ADN, prtcydtnt 
bońskl Heuss w yznaczył termin nowych w y­
borów do Bundestagu zachodttio-niemieckiego 
na dzień 6 września br.

*  Dziennik „Neues Deutschland" donosi, *e 
przeszło tysiąc mieszkańców okręgów Barg­
li elm J Dueren t W estfalia północna) zorga­
nizowało przed gmachem parlamentu bońskle- 
go d*monstra'ck, protestując przeciwko bu­
dowle w  tych okręgach lotnisk dla sam olotów  
amerykańskich. Demonstranci domagali m* 
natychmiastowego zwrotu odebranych im 
pól 1 łąk. Dziennik stwierdza, te  robotnicy 
skierowani do budowy lotnisk, porzucili pra­
cą, solidaryzując sią * mieszkańcami okrę­
gów Bcrghcim i Dutrt^
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Ludzie pracy K raju R ad
wyraża|q solidarność z uchwałami

Plenum K € K P ZR  i Rady Najwyższej ZSRR
(Dokończenie ze str. 1) 

W zmacniać wiązy b ra tersk ie j przy­
jaźn i m iędzy narodam i ZSRR, ze­
spolim y się jeszcze bardziej wokół 
naszej ukochanej P a rtii K om uni­
stycznej i Rządu Radzieckiego.

N a w iecu załogi w ielkiej fabryk i 
obuw ia „K om una P aryska11 przem a­
w iał stary  robotnik  N. Kutuzow, 
m ający za sobą blisko pół w ieku 
p racy  produkcyjnej.

W im ieniu robotników  K utuzow  
w yraził wdzięczność K om itetow i 
C entralnem u, P a rtii K om unistycz­
ne j, k tó ry  w  porą zdem askował 
zbrodniczą, an ty p arty jn ą  i an typań­
stw ow ą działalność Berii.

W  fabryce im . W. I. L enina — 
Jednym  z najs tarszych  przedsię­
b iorstw  M oskwy — wygłosił prze­
mów ienie m odelarz P. W asin. P o ­
w iedział on:

— Serca nasze przepełniły się 
gniewem, pogardą i nienaw iścią, 
k iedy dowiedzieliśmy się o zbrod­
niczej działalności obcego najm ity  
B erii. Podobnie jak  cały nasz na­
ród, załoga fab ryk i im. W. I. L enina 
raw sze była. jes t i będzie niezawod­
nym  oparciem  P artii K om unistycz­
nej 1 Rządu Radzieckiego.

Z ebran i uchw alili jednom yślnie 
rezolucję, stw ierdzającą, że załoga 
fab ry k i poświęci w szystkie siły 
spraw ie w alk i o zwycięstwo kom u­
nizm u w K ra ju  Rad.

M asowe wiece odbyły się w  kom ­
binacie w łókienniczym  im. Szczer- 
bakow a, w  fabryce tytoniow ej „Du­
kat" , zakładach przem ysłowych 
„K rasnyj B ogatyr", w  pierwszej 
państw ow ej fabryce łożysk kulko­
wych, fabryce sam ochodów m ałoli­
trażow ych i w  w ielu innych przed­
siębiorstw ach Moskwy.

KOMUNIŚCI LENINGRADZCY
JEDNOMYŚLNIE APROBUJĄ 

jUCHWAŁĘ PLENUM KC K PZR
MOSKWA (PAP). — A gencja 

TASS donosi z L eningradu, że 10 
lipca  odbyło się połączone P lenum  
Łeningradzkiego K om itetu Obwo­
dowego i  Łeningradzkiego K om ite­
tu  M iejskiego P a rtii w spólnie z 
ak tyw em  p arty jnym  L eningradu  i 
O bwodu Łeningradzkiego. Omówio­
n o  w yniki P lenum  K om itetu Cen­
tralnego  KPZR.

Z ebrani w ysłuchali z ogrom ną 
uw agą re fe ra tu  sek re tarza  L enin- 
gradzljiego K om itetu  Obwodowego 
K PZR A ndrianow a i odczytanej 
przezeń uchw ały P lenum  KC KPZR
o zbrodniczej an typarty jnej i an ty ­
państw ow ej działalności Berii.

Połączone plenum , dając w yraz 
w oli całej len ingradzklej organiza- 

. c ji party jnej, przyjęło jednom yślnie
* gorącą ap robatą  uchw ałę P lenum

KC KPZR, k tó ra  zaakceptow ała w
całej rozciągłości podjęte w e w ła­
ściwym czasie i  zdecydow ane kroki 
Prezydium  K om itetu  C entralnego 
K PZR dla zlikw idow ania zbrodni­
czej an typarty jnej i an typaństw o­
w ej działalności Berii.

Hucznymi, d ługotrw ałym i okla­
skam i przy jęto  uchw ałę P lenum  
KC KPZR o w ykluczeniu Berii, 
jako  w roga p artii i  n a rodu  radziec­
kiego z szeregów członków K PZR 
oraz uchw ałę P rezydium  R ady N aj­
wyższej ZSRR dotyczącą przekaza­
nia spraw y o zbrodniczej działal­
ności B erii do rozpatrzenia Sądowi 
N ajwyższemu ZSRR.

Połączone P lenum  K om itetu Ob­
wodowego i K om itetu M iejskiego 
K PZR w spólnie z aktyw em  p a rty j­
nym  przekształciło  się w potężną 
m anifestację jedności leningradz- 
kich organizacji party jnych , ich 
mocnego zespolenia wokół K om ite­
tu Centralnego KPZR.

W atm osferze najw iększej jed ­
nomyślności połączone P lenum  K o­
m itetu  Obwodowego i K om itetu 
Miejskiego K PZR  zaaprobow ało w 
całej rozciągłości uchw ałę K om itetu 
C entralnego P artii, przyjęło ją, jako 
w ytyczną podlegającą bezw zględne­
mu w ykonaniu i nakreśliło  p rak tycz­
ne środki w cielenia w  życie zadań 
postaw ionych przez P lenum  K om i­
te tu  C entralnego KPZR.

W  jednom yślnej uchw ale połączo­
ne Plenum  K om itetu Obwodowego i 
K om itetu M iejskiego K PZR w spól­
nie z aktyw em  zapew niło K om itet 
C entralny  Partii, że leningradzka 
organizacja p a rty jn a  jeszcze b a r ­
dziej zespoli swe szeregi wokół KC 
KPZR i nadal będzie ' niezaw odną 
ostoją K om itetu C entralnego P artii. 
Pod w ypróbow anym  kierow nictw em  
KC KPZR poprow adzi ona masy 
p racujące L eningradu i Obwodu Le- 
ningradzkiego do w alki o wcielenie 
w życie polityki ustalonej przez 
partię, o pom yślną realizację h isto ­
rycznych zadań postawionych przez 
X IX  Zjazd P a rtii

UCHWALA KOMUNISTÓW 
K IJOW A I OBWODU 

KIJOW SKIEGO
MOSKWA (PAP). Jak  donosi z Ki­

jow a Agencja TASS, odbyło się tam  
połączone Plenum  Kijowskiego Ko­
m itetu Obwodowego i Kijowskiego 
K omitetu Miejskiego K om unistycz­
nej P a rtii U krainy, wspólnie z a k ty ­
wem party jnym  Kijow a i Obwodu 
Kijowskiego, poświęcone omówieniu 
w yników  Plenum  KC KPZR. Obec­
nych było 1.200 osób.

R eferentem  był sekretarz KC KP 
U krainy Kiriczenko.

Połączone P lenum  Kijowskiego

K om itetu Obwodowego i K ijowskie­
go K om itetu P a rtii wspólnie z ak ty ­
w em  było w ym ow ną i  potężną m a­
nifestac ją  niew zruszonej jedności i 
zw artości kijow skiej organizacji par­
ty jnej skupionej wokół K om itetu 
Centralnego KPZR. R eferent i w szy­
scy uczestnicy dyskusji mówili, że 
uchw ala P lenum  K om itetu C entral­
nego K PZR m a ogrom ne znaczenie 
dla p a rtii i narodu. Podkreślali oni 
z głębokim zadowoleniem, że KC 
KPZR i jego prezydium  w okresie 
po zgonie J. W. S talina zapew niły n ie­
zakłócone k ierow anie całym  życiem 
kra ju , dokonały ogromnej pracy nad 
zespoleniem p artii i narodu radziec­
kiego wokół zadań budow nictw a ko­
munizmu,

Pierwsze ziarno dla państwa
Chłopi województwa poznańskiego 

rozpoczęli dostawy nowoomlóconego zboża
POZNAŃ (PAP). R ealizując zobow iązania podjęte dla uczcze­

n ia  Św ięta 22 L ipca — Państw ow e G ospodarstw a Rolne, spółdziel­
n ie  produkcyjne i indyw idualnie gospodarujący chłopi w oj. poznań 
skiego rozpoczęli pierw sze odstawy zboża d la  państw a z tegorocz­
nych zbiorów. #

Jed n a  z pierw szych dostarczyła 5 ton jęczm ienia z tegorocznych 
zbiorów spółdzielnia produkcyjna P iaski, pow. Rawicz. Spółdzielcy 
z P iasków  przyw ieźli sw oje zboże na wozach um ajonych zielenią 
i  przybranych  szturm ów kam i. Do gminnej spółdzielni w  Sierakow ie 
450 kg zboża dostarczył średniorolny chłop z  grom ady Ludom , pow. 
M iędzychód —  Paw eł Bomba, realizu jąc swoje zobowiązanie.

Do m agazynów  gm innych spółdzielni w pływ ają rów nież p ierw ­
sze dostaw y rzepaku, W ciągu ubiegiych dni GS-y zakupiły  ok. 
40 ton z iarna  te j rośliny.

Także Państw ow e G ospodarstw a Rolne, k tóre przodują w akcji 
żniw nej w  w oj. poznańskim , rozpoczęły dostarczanie pierwszych 
p a rtii jęczm ienia i  rzepaku.

Po nieudanej prowokacji iu Berlinie 
USA podejmują obrażający manewr propagandowy

K om u n ik at M inisterstwa Spraw Z agranicznych  ZSRR
MOSKWA (PAP). A gencja TASS ogłasza następujący komunikat 

M inisterstw a Spraw  Zagranicznych ZSRR-

D nia 10 lipca chargś d‘affaires 
ad in te rim  USA w  ZSRR 0 ‘Shau- 
gnessy odwiedził zastępcę m inistra 
spraw  zagranicznych ZSRR — A. J. 
W yszyńskiego i wręczył mu nastę­
pujące pismo adresow ane do m ini­
stra  spraw  zagranicznych ZSRR W. 
M. Mołotowa:

„Ekscelencjo! Prezyde.-.t upoważ­
n ił m nie do przekazania P anu  w y­
razów  jego głębokiej troski z po­
wodu w arunków  istniejących w ra ­
dzieckiej strefie  Niemiec i rosną­
cych trudności, k tórych doznaje lud  
ność tesco obszaru. Przedm iotem  
szczególnej tro sk i rządu i narodu 
Stanów  Zjednoczonych jest pogar­
szająca się w ciąż aprow izacja lu d ­
ności tego obszaru, co było w aż­
nym  czynnikiem  ostatnich dem on­
strac ji przeciwko miejscowym  w ła­
dzom.

S tany  Zjednoczone, zgodnie ze
swą tradycją , dążyły zawsze do zła­
godzenia cierpień, głodu i chorób, 
bez względu na to, gdzie ma się z 
nim i do czynienia. Ze względu na 
swe stanow isko m ocarstw a okupa­
cyjnego w  Niemczech rząd mój jest 
słusznie zainteresow any w  dobro­
bycie N arodu Niemieckiego. Na p il­
ną konieczność przyjścia z pomocą 
ludności w schodniej części Niemiec 
zwrócił uw agę mego rządu jego w y­
soki kom isarz w  Niemczech, jak 
rów nież kanclerz A denauer.

P am iętając o te j konieczności,

rząd mój postanow ił zaproponow ać 
wobec tego Związkowi R adzieckie­
mu, jako  m ocarstw u okupacyjnem u, 
dla podziału w śród ludności N ie­
miec w schodnich dostawy żywności, 
sięgające sum y około 15 m ilionów 
dolarów, a  sk ładające się ze zboża, 
cukru, tłuszczów, oleju sojowego i 
niektórych innych towarów.

Szczegóły dotyczące m etod po­
działu i punktów  przekazania mogą 
być n iew ątpliw ie opracow ane przez 
apara ty  naszych odpowiednich w y­
sokich kom isarzy w  Niemczech. 
W ładze S tanów  Zjednoczonych w  
Niemczech zwrócą się w  tym  celu 
do w ładz radzieckich skoro tylko 
rząd radziecki poweźmie decyzję w  
tej spraw ie.

Rządy Zjednoczonego K rólestw a 
1 F ranc ji zostały poinform ow ane o 
tej propozycji.

M am  nadzieję, że zawiadom i mnie 
Pan  m ożliw ie najrych lej o przyję­
ciu te j propozycji przez rząd ra ­
dziecki. aby  można było szybko 
zmniejszyć niedobór żywności, 
w skutek którego c ierp i ludność 
Niemiec wschodnich. A by uniknąć 
stra ty  czasu w  tym  okresie kry tycz­
nej sytuacji, pierwsze, transporty  
żywności zostaną niezwłocznie prze­
wiezione do granic s tre f i sektorów  
w Niemczech.

Proszę Ekscelencję o przyjęcie 
w yrazów  mego najw yższego pow a- 

, żania.
Elim  0 ‘Shaugnessy“.

Niezwyciężona siła narodu radzieckiego i jego partii
(Dokończenie ze str. 1)

. tego obozu zdepraw owane, zw yrod­
niałe  elem enty, na których m tg liby
*ię oprzeć, usilnie aktyw izują swe 
egentury .

A ktyw izacja zbrodniczej działal­
ności B erii łączy się z ogólnym I 
wzm ożeniem  dyw ersyjnej roboty 
reakcyjnych  sił im perializm u. !

„Niezbite fak ty  w jk a z u ją  — czy- ' 
tam y  w  arty k u le  w stępnym  dzieli- I 
n ika  „P raw da" z dnia 10 bm. — że , 
B eria zatracił oblicze kom unisty, 
przeistoczył się w  renegata  burżu- 
azyjnego, s ta ł się w istocie rzeczy 
agentem  m iędzynarodow ego im ­
perializm u. Ten aw an tu rn ik  i n a j­
m ita zagranicznych sił im periali­
stycznych snu ł p lany  zagarnięcia 
kierow nictw a p artii i k ra ju  w celu 
faktycznego zniszczenia naszej par­
ti i kom unistycznej i zastąpienia po­
lityk i ustalonej przez p artię  w  cią­
gu w ielu la t polityką kapitu lancką, 
k tó ra  doprow adziłaby do re s tau ra ­
cji kapitalizm u".

Te niecne p lany zostały pokrzyżo­
w ane. Prezydium  KC K PZR w po­
rę  podjęło zdecydowane kroki, 
k tó re  zostały jednom yślnie i w  ca­
łej rozciągłości zaakceptow ane 
przez P lenum  K om itetu C entralne­
go Kom unistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego.

Z likw idow anie zbrodniczych po­
czynań B erii, zdem askow anie jego 
an typarty jnych  i antypaństw ow ych 
know ań spotkało się z jednom yślną 
ap robatą  w szystkich organizacji 
party jnych  i całej opinii publicz­
nej w ielkiego K ra ju  Rad.

Świadczy to  raz jeszcze o tym, 
( t  w szelkie antyradzieck ie  plany 
Im perialistów  m uszą się rozbić o 

jedność j  w a r to ś ć

partii kom unistycznej, o w ielką po- » zek kontrolow ać działalność każde,
tęgę jedności p a rtii o spoistość 
państw a i b ra terstw o  narodów  ra ­
dzieckich. Rozgromienie dyw ersji 
Berii w zmaga jeszcze bardziej siły 
partii kom unistycznej, Związku 
Radzieckiego i całego obozu pokoju
i socjalizmu.

W Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich caiy n is z  n a ­
ród zawsze widzi niezwyciężoną 
tw ierdzę socjalizmu, niezłom ną i 
niezawodną ostoję w szystkich sił 
postępowych ludzkości.

W- K om unistycznej P artii Związ­
ku  Radzieckiego i w  jej Komitecie 
C entralnym  nasza partia , Polska 
Zjednoczona P artia  Robotnicza widzi 
uosobienie historycznych dośw iad­
czeń międzynarodowego ruchu ro

go członka p a rtii i  czuwać nad ! 
działalnością każdej placówki p ań - j 
stwowej.

Codzienną naszą troską w inno ! 
być dalsze podnoszenie poziomu 
ideologicznego członków partii, d a l­
sze um acnianie h a rtu  ideologiczne­
go i spoistości naszych szeregów 
oraz ich więzi z m asami, dalsze | 
um acniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, siły i zwartości F rontu 
Narodowego.

K om itet C entralny naszej p artii 
nie pom ija żadnej okazji, żeby przy 
pominąć członkom p artii i  masom 
ludowym o obowiązku zachowania 
czujności rew olucyjnej. Wiemy z co 
dziennego doświadczenia, jak  liczne 
są wciąż próby w roga klasowego,. , . . , . , , i t>a w t i c i i .  u i u u Y  f t i a a u w c g u ,

botniczego i zwycięskiego budów - zm ierzające do przesączania się do
nictw a socjalizmu w  ZSRR, uoso­
bienie św iatłych nauk M arksa, Engel 
sa, L enina i Stalina. W raz z p a r­
tiam i kom unistycznym i i robotni­
czymi całego św iata rów nież nasza 
partia , dając w yraz b ra tersk iej so­
lidarności z K om itetem  C entralnym  
KPZR w ita z uznaniem  fak t doko­
nanego w porę zdemaskowania 
L unieszkodliw ienia zbrodniczej dy­
w ersji wroga ludu, zdrajcy i za­
przańca Berii.

Ze spraw y te j musim y również 
dla siebie w yciągnąć nauki poli­
tyczne i  wnioski.

W inniśm y um acniać w  naszej par. 
tii leninow ską zasadę kolektywnego 
kierow nictw a na wszystkich poste­
runkach pracy p a rty jn e j i. p ań ­
stwowej. Żaden pracow nik 1 dzja- 
łacz party jny , bez względu na zaj­
mowane stanowisko, nie może sie­
bie staw iać ponad p a rtię  i  władzę

naszych szeregów, do naszego apara  
tu, jak  liczne są i uporczywe próby 
nasyłania do nas agen tu r. Dopóki 
istnieje im perialistyczne otoczenie, 
dopóki w ew nątrz  k ra ju  istn ieją  w ro 
gie nam  siły klasow e i rozbitki oba­
lonych klas w yzyskujących, dopóty 
każdego człowieka pracy obowiązu­
je postaw a czujności rew olucyjnej 
na każdym  kroku  naszej pracy za­
w odowej 1 społecznej, n a  każdym 
kroku życia osobistego.

K om itet C entralny naszej partii 
| wskazał nam  na  konieczność roz­

szerzenia i pogłębienia naszej pracy 
wśród mas ludowych. N iew yczerpa­
nym źródłem siły naszej p artii jest 
jej jedność ideologiczna 1 nierozer­
w alna łączność z narodem . U m ac­
niać i  rozszerzać więź z ' m asam i 
może partia  ty lko przez wnikliwe 
reagow ania potrzeby millor.o-

ludową, p artia  m a praw o 1 pbowią- y y ę ą  rzesz robotników , chłopów i

Inteligencji, przez s ta łą  troskę o 
popraw ę ich w arunków  życia, o pod 
noszenie ich poziomu kulturalnego 
i politycznego, o rozw ijanie ich 
tw órczej in icjatyw y. Rozwijać w in­
niśm y n ieustanną pracę nad  w ycho­
w aniem  m as w duchu patriotyzm u 
i internacjonalizm u, w  duchu w alki
0 pokój i  socjalizm  jako  jedynie 
słusznej drogi zabezpieczającej 
w iecznotrw ałą niepodległość i su­
w erenność narodu  polskiego oraz 
n ieustanny  w zrost dobrobytu i ku l­
tu ry  w szystkich obywateli.

Podłe rachuby  najbardziej reak ­
cyjnych 1 aw anturniczych sil im ­
perialistycznych dzięki czujności 
K PZR znów zostały pokrzyżowane. 
W odpowiedzą na zadany im  dotkli­
wy cios w zm agają one sw ą obłędną 
hecę przeciwko Związkowi Radziec­
kiem u i k rajom  dem okraęji ludo­
wej, potęgują u jadan ie  sw ych 
szczekaczek radiowych, usiłu ją  zak­
tyw izow ać sw oje ośrodki dyw ersyj­
ne. Naszą odpowiedzią, odpowiedzią 
w szystkich ludzi pracy, wszystkich 
patrio tów  będzie — w  im ię naszej 
pokojowej pracy, na straży  pokoju
1 bezpieczeństwa — jeszcze m ocniej 
skupić się w  szeregach F ron tu  N a­
rodowego, Jeszcze bardziej pogłębić 
naszą solidarność i  b ra terstw o  ze 
Związkiem  Radzieckim, jeszcze b a r­
dziej wzmóc zw artość i siłę całego 
obozu pokoju i socjalizmu, jeszcze 
wyżej wznieść sz tandar potężnego i 
niezwyciężonego ruchu bojowników
o pokój n a  całym  święcie.

i. „T rybuna L udu" n r  192 
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Dnia 11 lipca M inister Spraw  Za­
granicznych ZSRR W. M. Mołolow 
wystosował następu jącą odpowiedź 
na  pismo chargś d‘affaires USA
0 ‘Shaugnessy:

„Szanow ny panie chargS d 'affal- 
res! W piśmie pańskim  z dnia 10 
lipca br. m owa o tym , że prezydent 
USA je s t rzekom o zatroskany sy­
tuacją  żywnościową w e w schodniej 
części Niemiec i  że rząd  USA w y­
asygnow ał 15 m ilionów dolarów  na  
w ysłanie i  podział n iektórych a r ty ­
kułów  żywnościowych w śród lu d ­
ności te j części Nierjjiec. W zw iązku 
z tym  uw ażam  za konieczne zwrócić 
uw agę rządu USA na następujące 
okoliczności:

Z pisma pańskiego widać, iż rząd 
USA został niew łaściw ie poinform o­
w any o .sy tu ac ji w e w schodniej 
części Niemiec. Nie można dopatry­
wać się w  tym  czegoś nieoczekiw a­
nego, skoro — jak  P an  kom unikuje
— inform acje o Niemczech w schód, 
nich pochodzą z takich  źródeł jak  
am erykański W ysoki K om isarz w  
Niemczech 1 kanclerz boński A de­
nauer, k tórzy  ponoszą głów ną od­
powiedzialność za w zm iankow ane 
przez Pana zakłócenie porządku p u ­
blicznego w e w schodniej części B er­
lina. G dyby dnia 17 czerw ca nie 
została i  ich strony zorganizowana 
akcja w ysłania z am erykańskiego 
sektora B erlina całych grup najm i­
tów i elem entów krym inalnych dla 
podpalania sklepów  żywnościowych 
t innych, atakow ania pracow ników  
insty tucji państw ow ych NRD itp., 
to w  B erlinie n ie  doszłoby w  ogóle 
do żadnego zakłócenia porządku.

Z pisma pańskiego w idać rów niei, 
iż rząd USA powziął decyzję w  sp ra­
wie w ysłania artykułów  żywnościo­
wych na sumę 15 m ilionów dolarów  
nie zasięgając w tej spraw ie naw et 
opinii rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. T akie postępow a­
nie byłoby obecnie zniewagą naw et 
dla ludności kolonii, nie mówiąc 
już o narodzie niem ieckim i o jego 
legalnym  rządzie dem okratycznym . 
Ze w szystkiego tego w ynika, że w 
danym  w ypadku rząd USA w ykazał 
nie jakąś tam  troskę o aprow izację 
ludności niem ieckiej, lecz że posta­
nowił uciec się do m anew ru propa­
gandowego, k tó ry  nie ma nic w spól­
nego z troską  o rzeczywiste in teresy  
ludności niemieckiej. Proszę n in ie j­
szym o zakom unikow anie rządow i 
USA, że w  w yniku trw ałych  sto­
sunków przyjaźni, Jakie ukształto­
wały się między Związkiem R a­
dzieckim a Niemiecką R epubliką 
Demokratyczną, rząd  radziecki rów ­
nież poprzednio przychodził z pomo­
cą żywnościową ludności niem iec­
kiej. Rząd radziecki gotów jes t rów ­
nież nadal, ilekroć zajdzie potrzeba 
udzielić ludności NRD w szelkiej n ie­
zbędnej pomocy żywnościowej i  in ' 
nej, zgodnie z istniejącym  porozud 
m ieniem  m iędzy rządam i ZSRR i
n k d .

Z powstźąnlem W. Mołotow, s  '
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Z ż y c i a p a r ii
Czytanie prasy pomaga w pracy partyjnej

K iedy wszedłem do lokalu Komi­
te tu  M iejskiego PZPR w Parczewie 

. tow. Tadeusz W rześniak odkładał 
po przeczytaniu egzemplarz ,,Sztan­
d a ru  L udu“. Obok leżała już prze­
czytana (widać to było po sposo­
bie złożenia) „Trybuna Ludu". Tow. 
W rześniak um ie znaleźć czas na 
przeczytanie gazet. Nie ogranicza 
*ię tylko do dzienników. Prenum e­
ru je  i czyta stale również „Trybunę 
Wolności", „Nowe czasy" i „Nowe 
Drogi".

Przyzwyczaił się do czytania, bę­
dąc w 1949 roku słuchaczem Woje­
wódzkiej Szkoły Party jnej. Tam 
nauczył się również systematyczno­
ści w pracy, takiego układania so­
bie p lanu dnia, by mieć czas na 
czytanie i naukę. Z niektórych a rty ­
kułów ,.Nowych Dróg" robi kon­
spekty j posiada już niewielką w ła­
sną biblioteęzkę klasyków m arksi- j 
zm u-leninizm u. 1

Stałe czytanie prasy 1 książek 
Pomaga sekretarzow i Komitetu 
Miejskiego w Parczew ie w kiero­
waniu życiem politycznym miasta 
Parczewa i okolicznych gromad.

Tow. Wrześniak jest sekretarzem  
K m  w Parczew ie od niedawna. 
Kiedy objął to stanowisko, zastał 
parczewski; organizację party jną w 
stanie zaniedbania. Członkowie po 
kilkanaście miesięcy nie płacili 
składek, zebrania- podstawowych 
organizacji party jnych odbywały 
się n ieregularnie przew ażnie dwa 
razy do roku.

W śród kandydatów  partii było 21 
takich, którzy kandydow ali ponad 
2 lata, a naw et trzech od roku 
19J8. W Komitecie M iejskim leżało 
wiele pism nie wpisanych do dzień, 
n ika korespondencyjnego i nie za­
łatwionych. Zastał też niedostatecz­
nie rozbudowaną organizację p a r­
tyjną, która wprawdzie liczy kilka­
naście podstawowych organizacji, 
ale tylko w  mieście, a w przyle­
głych gromadach organizacji nie 
ma. Nie ma je j też w  jednym  z 
dwu zakładów przemysłowych P a r . 
czewa — w tartaku , w .drugim — 
w hucie szkła — orgnizacja p arty j­
na pracuje słabo.

Poprzedpi sekretarz nie dbał o
pracę masowo-polityczną. Grupy
agitatorów w  ogóle nie było, co 
uniemożliwiało codzienne oddziały­
w anie członków partii na masy 
bezpartyjne. Lekceważący stosunek 
sekretarza i członków KM do p ra ­
cy masowo-poiitycznej spowodował, 
że organizacje masowe, które po­
winny pomagać partii w wychowy­
waniu mas w pogłębianiu więzi 
partii z masami, nie przejawiały 
żadnej działalności. Nie pracował 
ani zarząd TPPR, ani komitety 
Frontu Narodowego, które po za­
kończeniu kam panii wyborczej za­
snęły snem sprawiedliwego zamiast 
prowadzić sta łą  systematyczną pra­
cę polityczną.

Dziś w organizacji parczewskiej 
widać już początki nowej pracy 
Nowowybrany KM ma plan pracy. 
Poszczególni jego członkowie m ają 
wyznaczone konkretne zadania. 
Na posiedzeniu KM opracowano 
plan rozbudowy partii, szczególnie 
na wsi, w  planie ty n  wskazano 
imiennie ludzi, z którym i należy 
prowadzić stałą pracę polityczną. 
Pracą tą będą kierować w po­
szczególnych gromadach i odpo. 
wiadać za nią poszczególni człon­
kowie KM, Na zebraniach pod­
stawowych organizacji partyjnych 
przeniesiono w poczet członków 
partii większość kandydatów  a po­
zostałych, którzy nie rokują żad­
nych nadziei skreślono z ewidencji.

Nowy sekretarz KM w Parczewie 
nie zaniedbuje też pracy masowo- 
politycznej. Poszczególne organiza­
cje party jne wytypowały już n a j­
lepszych towarzyszy, z których 

I utworzona została grupa agitato­
rów. Odprawa grupy agitatorów  _ 
została włączona do miesięcznego’ 
planu pracy KM. Nie ustalono ty l­
ko w planie, co będzie tem atem  ze­
brań grupy agitatorów. Nasuwa to 
przypuszczenie, że sekretarz KM 
liczy na to, że odprawy będzie 
przeprowadzał tylko prelegent KP, 
który przecież nie zna dokładnie 
specyfiki terenu. Tow. W rześniak 
dąży również do uaktyw nienia za­
rządu TPPR. Pomógł on zarządowi 
miejskiemu TPPR w zaplanowaniu 
działalności w związku z rozbudo­
wą Towarzystwa na wsi, ale w y­
maga, by pracę tę przeprowadzał 
przede wszystkim zarząd TPPR 
i składał z niej sprawozdania Ko­
mitetowi.

Nowy sekretarz KM nie urucho­
mił jeszcze komitetów Frontu Na­
rodowego, ale zdołał odtworzyć ich 
skład. Trzeba teraz przez wysuwa­
nie zadań przed aktyw em  Frontu 
Narodowego przyzwyczaić go do sta 
lej systematycznej pracy masowo- 
politycznej. Tow. W rześniak dąży 
też do uaktyw nienia kom itetu re­
dakcyjnego lokalnych audycji ra ­
diowęzła, który ma już opracowa­
ny pian pogadanek na  najbliższy 
okres czasu.

Przy usuw aniu braków  w pracy 
organizacyjnej i masowo-politycz. 
nej tow. W rześniak nie zapomina 
też o spraw ach gospodarczych, kon­
troluje przygotowania do żniw, pia­
ny pomocy sąsiedzkiej, pracę gro­
madzkich komisji żniwno-om łoto- 
wych.

Stałe czytanie prasy 1 uczenie się 
pozwala nowemu sekretarzow i KM 
w Parczew ie dostrzegać wszystkie 
aktualne zadania, jakie stoją przed 
organizacją partyjną.

Ponieważ rozumie on co daje 
książka i gazeta, stara  się skłonić do 
czytania też i innych członkow par. 
tii. Na posiedzeniach KM przeprowa 
dza krótkie sem inaria na tem aty

omawiane w  prasie. Na zebraniach 
organizacji party jnych  i ogólnych 
zebraniach pracow ników  poszcze­
gólnych insty tucji zadaje pytania 
na tem at ostatnich wydarzeń w 
k ra ju  i zagranicą, co zmusza ich 
do stałego czytania gazet.

W łaściwy stosunek do książki 1 
gazety pomoże tow. Wrześniakowi 
na pew no w w ykonaniu tych zadań, 
które przed nim stoją. Doświadcze­
nia innych organizacji, które uogól­
nia książka i gazeta, przeniesie na 
własny teren, uniknie błędów, o 
których przeczyta i zdoła uspraw ­
nić pracę parczewskiej oragnizacji 
party jnej. tgw

Uchwały XII Plenum Zarządu Głównego ZMP
nie dotarły jeszcze do wszystkich organizacji ZMP-owskich

Wieś lubelska na cześć 22 Lipca
Chłopi z gromady Czesławlce dla 

uczczenia święta 22 Lipca zobowią­
zali się wykonać podorywki na ca­
łej powierzchni najpóźniej 2 dni po 
sprzęcie zbóż, wykorzystać jak naj­
racjonalniej sprzęt omłotowy, ażeby 
obowiązkowo dostawy zboża dla 
pańsitwa wykonać w terminie usta­
lonym przez GRN. Chłopi z groma­
dy Czesławice wezwali do współza­
wodnictwa gromadę Sadurki.

Chłopi z gromady Charz zobowią­
zali się przeprowadzić akcję żniw- 
no-omłotową tak sprawnie, żeby 
na 10 dni przed terminem wykonać 
w 100 proc. obowiązkowe dostawy 
zboża dla państwa. Do współzawod­
nictwa wezwali wszystkie gromady 
gminy Nałęczów.

Na apel chłopów z Kąkolewnicy 
odpowiada coraz to więcej gromad 
w woj. lubelskim.

Ostatnio odpowiedzieli na wezwa­
nie chłopi z gminy Biała (pow. Ra­
dzyń) postanawiając zakończyć żni­
wa do dnia 21 lipca br., natych­
miast po sprzęcie zboża dokonać 
omłotów i wywiązać się w całości 
z obowiązkowych dostaw.

Chłopi z gromady Janówka gmi­
na Rakcłupy (pow. Chełm) posta­
nowili skrócić termin żniw o 5 dni, 
sprawnie wykonać omłoty i uregu­
lować w całości przed łerminem 
dostawy dla państwa.

Podejmując zobowiązania chłopi 
Janówki wzywają do pójścia w icłi 
ilady wszystkich chłopów pow. 
chełmskiego.

„...Mobilizować młodzież do w alki 
o plan możemy tylko w oparciu o
systematyczną, wnikliwą i przekony­
wającą pracę polityczną i w yjaśnia­
jącą powiązaną najściślej z zadania­
mi oraz z zainteresowaniam i mło­
dzieży.

Rytm iczna praca polityczna wśród 
młodzieży w arunkuje  rytmiczne wy 
konyw anie przez młodzież jej zadań 
produkcyjnych Chodzi o to, aby w 
codziennej pracy nasze zarządy mo­
bilizowały wszystkich aktywistów, 
członków ZMP, całą młodzież do 
walki o realizację planów. Chodzi o 
to, by nie tylko w czasie kampanii, 
lecz codziennie docierać do młodzie­
ży z hasłam i naszej partii, z pracą 
polityczno - wychowawczą" — tak 
mówił sekretarz Zarządu Głównego 
ZMP tow. Tadeusz Wegner na X II 
Plenum  ZG ZMP.

Od Plenum  minął miesiąc. Obecnie 
członkowie m iejskich i wiejskich kół 
ZMP stud iu ją  na zajęciach szkole­
niowych m ateriały XII Plenum — 
refera t sekretarza Zarządu Główne­
go ZMP tow. T. Wegnera, uchwalę i 
rezolucję oraz wystąpienia uczestni­
ków dyskusji. Aktywiści młodzieżo­
wi szukają nowych form, które po­
mogłyby w podniesieniu na wyższy 
poziom pracy polityczno - wycho­
wawczej, zm ieniają styl pracy w 
swoich kołach i um acniają więź 
ZMP z młodzieżą niezorganizowaną.

MŁODZIEŻ 7. FABRYKI OBUWIA 
IM. M. BUCZKA W PIERWSZYCH

SZEREGACH WALCZĄCYCH 
O PLAN PRODUKCYJNY

że ich zespół recytatorrk i zajął II 
miejsce w wojewódzkich elim ina­
cjach zorganizowanych przed IV Fe­
stiwalem Młodzieży w Bukareszcie. 
N ajważniejsze jes t jednak to, że 
nie dokonują tych wszystkich spraw 
w jednorazowej akcji czy kampanii. 
Ich praca jest codzienna, system a­
tyczna i uporczywa, masowa praca 
polityczna wśród młodzieży.

u  r  i  H . •'■*»

R w iku  z n i l^ i frw ah  prare przy odbudowie Traktu Starej Warszawy. W 
nie w vkn (y j i  rnsztowani& z  kam ieniczek odrłaniaiąc piękne, artysiycz- 

—  —  ne eleu;acje. Na zdjęciu: R ynek  Starego Miasta. ^

Dla młodych „Buczkowców" praca 
polityczno - wychowawcza i umoc­
nienie więzi ZMP z masami młodzie­
ży to sprawy najważniejsze. Nic 
dziwnego, że przykładają do tych za­
gadnień tyle uwagi, decydują one 
bowiem o w ykonaniu planów  pro­
dukcyjnych, m ają  wpływ na w y jik i 
osiągane przez brygady . młodzieżo­
we i każdego młodego robotnika, 
U „Buczka" każdy młodzieżowy przo 
downik pracy, każdy młody robot­
nik w yróżniający się w zespo­
le artystycznym , w ekipie łączności 
m iasta ze wsią — to ZMP-owiec.

Takich jak : Jan ina  Czapla, Ta 
deusz Kociuk, Edm und Radomski, 
Bolesław Skowron, Genowefa Gołąb, 
Kazimiera Saneluta, Zbigniew O l­
szewski czy Benedykt Mokranow- 
ski stawia się za wzór nie tylko 
młodym. Ich praca, ich sukcesy i o 
siągnięcia, ich młodzieńczy en tu ­
zjazm i zapał pobudzają do pracy 
starszych, doświadczonych robotni­
ków. Wyniki, k tóre osiągają młodzie­
żowcy we współzawodnictwie nie 
tylko dorów nują — a w  niektórych 
dekadach naw et przekraczają wyso 
ko procenty w ykonywanych norm  
przez starczych towarzyszy.

U „Buczka" pracu je  tylko 45 nie 
należących jeszcze do organizacji 
młodych robotników. ZMP-owcy nie 
zostawili ich jednak na uboczu. 
Wspólne próby zespołów: dram atycz 
nego, recytatorskiego i chóralnego, 
wspólne występy nie tylko na scenie 
świetlicy fabrycznej, ale w parkach 
m iejsk!ch i spń’d»elnlach produk­
cyjnych, łączą ZM Pow ców  i niezor- 
ganizowanych, młodych robotników 
poza fabryką. Obok otw artych zebrań 
ZMP-owskich, dysku~ji, szkolenia i 
pogadanek związały „tych i tam tych" 
taniec, piosenka i wycieczka, książ­
ka, film i zawody sportowe. O rgani­
zatorem i  kierownikiem  jest ZMP, 
ale osiągnięcia 1 trium fy należą do 
wszystkich, do całej młodzieży.

O dobrej pracy ZM P w Fabryce 
Obuwia im. M. Buczka, można jesz­
cze pisać wiele, w iele przytaczać 
przykładów. W arto wspomnieć, że 
młodzi „Buczkowcy" zdobyli już po 
raz drugi proporzec przechodni ZG 
ZMP za wyniki w pracy zawodowej, I

W ZARZĄDZIE ZAKŁADOWYM 
ZMP PRZY LFMR JEST INACZEJ

Jakże odmiennie przedstaw iają się 
spraw y młodzieżowe w Lubelskiej 
Fabryce Maszyn Rolniczych. Można 
powiedzieć śmiało, że w ystępują tu 
te wszystkie braki i niedociągnięcia, 
które poruszył na Plenum  ZG ZMP 
tow. Wegner.

Jedną z głównych przyczyn słabo­
ści pracy polityczno • wychowawczej 
wśród młodzieży LFMR jest fakt, że 
Zarząd Zakładowy ZMP oderwał rię  
od mas młodzieży, że pracuje zryw a­
mi, kam panijnie i niesystematycznie, 
że nie kontroluje wykonania podję­
tych poprzednio uchwał.

Nie można powiedzieć, że LFMR 
nie ma młodzieżowych przodowni­
ków pracy. Jednak  w  przeciwień­
stwie do Fabryki Obuwia w której 
obok młodych robotników osiągają­
cych od kilku la t dobre wyniki w 
pracy, rosną nowi młodzi przodow­
nicy — w LFMR napotykam y ciągle 
na te  same nazwiska. Na każdej 
naradzie, na  każdym posiedze­
niu Zarządu Zakładowego ZMP 
wymienia się brygadzistów: K osa­
kowskiego, Tomaszowskiego i Sza- 
lasta, chwali się ciągle tych samych 
— Późniaka, Błaszczka i Sobonia. 
Od dłuższego czasu krytykuje się na­
tom iast stale i systematycznie Tudo- 
rowskiego, Stefańskiego i innych. Ci 
ostatni uw ażają więc, że nie ma już 
dla nich drogi poprawy, że na zaw­
sze zostaną w oczach członków Za­
rządu Zakładowego ZMP bum elan­
tam i i nierobami.

O BUMELANTÓW TRZEBA SIĘ 
RÓWNIEŻ TROSZCZYĆ

Młody, bo zaledwie 18-letni S tani­
sław Stefański pracuje w odlewni 
Przez dłuższy już czas opuszcza się w 
pracy, nie wykonuje swoich zadań, a 
ostatnio pozwolił sobie nie przycho­
dzić przez 7 dni do fabryki. Po po­
wrocie do pracy zostawił w dziale 
personalnym oświadczenie w którym  
zamiast usprawiedliw ienia napisał: 
„Nie chciało m i się przyjść do p ra ­
cy".

Nie jest to wypadek odosobniony. 
W ypadki bum elanctw a wśród mło­
dych robotników mnożą się w 
LFMR w zastraszający sposób. Na 
630 opuszczonych i nieuspraw iedli­
wionych w  czerwcu godzin robo­
czych, poważny procent przypada na 
młodych. Zarząd Zakładowy ZMP 
nie powziął jednak żadnych kroków 
dla zapobieżenia złu tłumacząc, że w 
tym miesiącu i tak  dyscyplina p ra ­
cy się poprawiła, że w poprzednich 
było gorzej.

Zarząd Zakładowy ZMP nie anali­
zuje również innych spraw. Nie in ­
teresuje się dlaczego młodzi robotni­
cy nie w ykonują planów, na jakie 
napotykają trudności, w  jak i sposób 
trzeba ira pomóc. W Zarządzie Za­
kładowym ZMP można otrzymać 
tylko „ogólne", naoierkowe inform a­
cje. Ile jest w fabryce brygad mło­
dzieżowych, ile kół oddziałowych, ilu 
przodowników pracy 1 racio- 
nalizatorów. Od sam ych robotników 
dowiedzieć się można niejedno. O 
tym, że młodym w odlewni i m echa­
nicznym brak  jest często narzędzi, 
co u trudnia im wykonanie zadań, że 

braku kluczy do gwintowania nie 
mogła wykonać swoich zobowiązań 
1 m ajowych młodzieżowa brygada 
Głazy itci, i

W Zarządzie Zakładowym ZMP 
brak jest młodzieńczego tem pa i za­
pału. Ogólne zebrania młodzieży 
ZM Pow skiej (w tym  roku było ich, 
tylko cztery) organizowane są n a j­
częściej z okazji rocznic, lub przy­
padających kam panii i akcji. Zebra­
nia w kolach oddziałowych odbyw a­
ją  się również bardzo n ieregular­
nie. Miesięczny plan zebrań i zajęć z 
poszczególnych kół wpływa do Za­
rządu Zakładowego ZMP dopiero 
przed 10 każdego miesiąca. Np. od­
działowe koło n r 5 nadesłało swój 
plan pracy dopiero 6 bm. wyznacza­
jąc jednocześnie na ten  dzień zebra­
nie członków koła i nie czekając na 
zatwierdzenie tego projektu przez 
Zarząd Zakładowy.

Przykładów świadczących o chao­
sie, który panuje w kołach oddzia­
łowych można by przytoczyć wię­
cej

Jednym  z podstawowych proble­
mów omawianych na XII Plenum  
ZG ZMP była spraw a w zrostu or­
ganizacji.

Jak  te  spraw y w yglądają w  
LFMR?

Od początku bieżącego roku do fa­
brycznych kół ZMP wstąpiło zaled­
wie 46 młodych robotników. Sam 
przewodniczący Zarządu Zakładowe 
go ZMP stwierdza jednak samokry- 
tycznie, że organizacja mogłaby po­
większyć się nie o 46, ale o 100 człon 
ków, gdyby Zarząd prowadził w ła­
ściwą pracę polityczną W okresie 
kam panii sprawozdawczo - w ybor­
czej i w okresie wymiany legitym a­
cji.

W LFMR „leżą" również sprawy 
kulturalne. Zarząd Zakładowy ZMP 
zapomniał o tym. że świetlica, im pre 
zy artystyczne i sportowe zbliżają 
młodzież niezorganizowaną do pracy 
1 życia w kolektywie. W LFMR 
nie ma ani jednego młodzieżowego 
zespołu artystycznego. Stroje m ar­
nują się w szafie ZZ ZMP, a instru ­
menty muzyczne pokryw ają się k u ­
rzem. Zarząd Zakładowy ZMP zorga 
nizował w tym  roku zaledwie jedną 
wycieczkę do Kazimierza (przy wy­
datnej pomocy rady zakładowej).

O W IĘKSZĄ POMOC
ORGANIZACJI PARTYJNYCH
Dla Zarządu Zakładowego ZMP 

przy LFMR jest w  tej chwili jedna 
droga. Oprzeć się na uchwałach X II 
Plenum ZG ZMP i III Konferencji 
Wojewódzkiej. Wnioski w ypływ ają 
same z przytoczonych tu  przykładów 
i niedociągnięć, które były ostro kry 
tykowane zarówno na Plenum  jak  1 
K onferencji Wojewódzkiej. N ajw aż­
niejsze z nich to słaba praca poli­
tyczno - wychowawcza, lekceważe­
nie zagadnień ideologicznych i poli­
tycznych, b rak  codziennej pracy po­
litycznej wśród całcj młodzieży, za 
mało aktyw irtów  ZMP i slaby, po­
wolny w zrost szeregów ZMP w 
LFMR. W przezwyciężeniu tych 
wszystkich błędów powinien pomóc 
Zarządowi ZMP K om itet Za­
kładowy PZPR. Pomoc ta  m u­
si mieć charak ter stały, a  oddzia­
ływanie organizacji party jnej na 
ZMP nie może ograniczać się tylko 
do osoby przewodniczącego.

Do udzielenia pomocy ZMP zobo­
wiązała partię uchw ała KC, k tóra 
brzmi:

„Cała Partia  powinna sobie uśw ia­
domić, że nie można wykonać żadne­
go z naszych pod~tawowych zadań 
na froncie socjalistycznego budow­
nictwa b e t udziału młodzieży, że za­
tem praca w śród młodzieży, kierow ­
nictwo i codzienna systematyczna po­
moc dla ZMP jest jednym  z pierwszo 
planowych zadań każdej organizacji 
party jnej". Te słowa powinny stać 
się wytyczną dla pracy KZ w LFMR, 
a w tedy niew ątpliw ie ZZ ZMP speł­
niać będzie należycie swe zadania.

Dan. L
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W Poturzynie pracują na nowych normach
Pracow nicy Zespołu PGR Potu- 

rzyn  z w ielkim  zadowoleniem przy­
ję li wiadomość o zm ianie norm  
pracy . W dniu  1 lipca odbyła się w 
zespole narada  produkcyjna akty­
w u pracow ników  z 8 gospodarstw. 
R efera t wygłosił główny księgowy 
Zdzisław  Bobrecki, k tóry  przeprow a­
dził analizę nowego systemu norm o­
w ania, porów nując go równocześnie 
i  daw nym  systemem . W ykazał on, 
ze przejście z wynagrodzenia godzi­
nowego na dzienne i zwiększona p ła­
ca za przepracow ane dnie świąteczne 
s ą  poważnym bodźcem dla pracowni 
ków  do systematycznego zwiększa­
n ia  w ydajności pracy, są zachętą 
do  solidnego w ykonywania obowiąz­
ków.

Przewodniczący Rady Zakładowej 
tow . Józef Wójcik omówił znaczenie 
nowych norm  dla traktorzystów  i 
innych pracowników PGR. S tw ier­
dził on, że nowe w arunki, jakie zo­
stały stworzone uchw ałą R ządu, to 
jeszcze jeden w yraz troski władzy 
ludow ej o w zrost stopy życiowej 
pracow ników  rolnych.

, W dniach 2—3 lipca odbyły się w 
poszczególnych gospodarstw ach ze­
b ran ia , na  k tórych pracow nicy za­
poznali się z treścią  nowej umowy. 
N ajlepiej w ypadły zebrania w go­
spodarstw ach Poturzyn, Wiśniów i 
Kościasizyn, na  których zebrani p ra­
cownicy dyskutow ali o nowych nor­
m ach, wypowiadali się nt. dotych­
czasowych płac, mówili o tym , jak 
dzięki nowym norm om  będzie lepiej 
tozw ijać się socjalistyczne w spół­
zawodnictwo pracy w  Poturzynie.

M; in, zabrał głos brygadzista po­
łowy Józef Stróż, który  stwierdził, 
że przedtem  do pracy przy pielęgna­
cji buraków  cukrow ych wychodziło

znacznie mniej ludzi, aniżeli obec­
nie. T eraz — powiedział ob. Stróż 
ludzie sam i chętnie zgłaszają się i  
proszą, by przydzielić ich do pracy 
przy burakach. Trzeba zaznaczyć, 
że wychodzą także do pracy żony 
pracowników, zachęcone wyższymi 
zarobkam i dziennymi. Po pierwszym 
dniu pracy na nowych norm ach o- 
kazał0 się, że gdy przedtem  przy pie 
ięgnacji buraków  można było n a j­
wyżej zarobić 20 zł. — obecnie od 
36 do 38 zł. Każdy pracu je  chętnie i 
szybko, by jak  najw ięcej przepraco­
wać, każdy wie, że im w iększą w y­
robi norm ę tym  więcej zarobi.

Podobnie w ypowiedział się i b ry­
gadzista traktorow y Bronisław W ój­
cik, k tóry  stw ierdził m. in.

„U chwała rządu o nowych nor­
mach jest św iadectw em  troski Ludo­
wego Państw a o pracow ników  ro l­
nych, o ludzi pracy. Najlepiej można 
się o tym przekonać porów nując za­
robki trak torzysty  przed uchw ałą i 
po uchw ale. Jak  wszystkim  w iado­
mo norm a na „Zetor“ w ypada 5,04 
ha. Na górzystym terenie trak to rzy ­
ści zorzą przeciętnie około 7 ha, a 
na rów nym  polu 8 ha. I otóż przed­
tem trak torzysta  w  najlepszym  w y­
padku mógł zarobić 80 z!, a  obecnie 
lekko dociąga do 120 zł., a  często i 
więcej.

Np. Stanisław  M azurek pracujący 
na „Zetorze‘‘ w pierwszym dniu  p ra ­
cy w yrobił 150% normy, a Stanisław  
Kokoczyński na  „Ursusie" wyrobił 
145% (norma dla tego typu maszyny 
jes t większa). Przykłady te  świadczą 
najlepiej o tym , że nowe norm y nie 
są wysokie, że są zachętą do wzmo­
żonej i w ydajnej pracy. Ja  tylko m u­
szę uw ażać i skrzętnie codziennie 
r.otować w ykonane przez każdego

pracow nika prace, bo każdy chce 
wiedzieć, ile zarobił".

Wszyscy pracow nicy Zespołu PGR 
Poturzyn z uznaniem  mówią o 
uchw ale rządu. Ju ż  pierwsze dni 
pracy w ykazały, że nowe norm y moż 
na wysoko przekraczać. Każdy z 
pracow ników  s ta ra  się jak  n a j­
szybciej i  jak  najlepiej w y­
konać zlecone prace, zostały 
stworzone mocne podstawy do roz­
woju socjalistycznego współzawodnic 
tw a. Znacznie szybciej przebiegają 
prace przy żniwach, dzięki czemu 
w alka o chleb zostanie przedterm i­
nowo i zwycięsko zakończona.

Pad

J jtfa td d ź  c fy  ju fć

Śladem naszych artykułów

Krytyka prasowa znalazła właściwy oddźwięk
Mobilizufocn narodu pracowników upiek społecznych

Dnia 22 czerwca br. ukazał się w „Sztandarze Ludu" artykuł zastępcy kierow nika Wydziału Ad* 
ministracyjnego KW PZPR w Lublinie — tow. Tadeusza Skóry, w któ rym au tor zwrócił uwagę na pew­
ne niedociągnięcia w pracy aptek społecznych i Oddziału Woj. C entrali Aptek Społecznych oraz wskazał 
na konieczność współpracy dyrekcji tej insty tucji z podstawową o rganizacją  p a rty jn ą  i z referatem kadr. 
Artykuł wskazywał na słabe stron y pracy dyrekcji insty tucji i załogi m ającej poza sobą ogromny wy­
siłek w uporządkowaniu spraw finansow ych, reorganizacji sieci aptek i stworzeniu w łaściwej organizacji 
pracy. Ostatnie miesiące przyniosły znaczną poprawę działalności naszych aptek, doprowadzono do likwi­
dacji uciążliwych kolejek klientów. Może dlatego niektórzy pracow nic y aptek, m ając w pamięci te w y­
siłki, wyciągnęli po przeczytaniu a rty k u łu  niesłuszne wnioski, jakoby ocena pracy załogi i  kierownictw* 
była jednostronna.

K ierow nictwo OW CAS zwołało 
po ukazaniu się artyku łu  naradę 
załóg aptecznych z całego w oje­
wództwa. Poprzedził ją  refera t o 
sy tuacji m iędzynarodowej, omawia­
jący m. in. próby zakłócenia spo­
koju w Berlinie wschodnim przez 
nasłanych ze strefy  zachodniej

O chłopach, reformach społecznych 
i hierarchii kościelnej

Mocne więzy łączą od wieków k ie ­
rownicze koła h ierarch ii kościelnej 
z  w ielkim i obszarnikam i i magnate- 
rią. Od wieków też koła te  n iew zru­
szenie przeciw staw iały się walce 
chłopów polskich o wolność i zie­
mię.

Już  w  w ieku XI pierwsze bunty  
chłopskie krw aw o tłum ił przy pomo 
cy specjalnie przez siebie sprowadzo­
nych rycerzy niem ieckich arcybiskup 
Stefan.

W X VII w ieku ponurą sławę zdo­
był biskup krakow ski Gembicki, k tó ­
ry kazał wbić żywcem na pal K ost­
kę N apierskiego, bohaterskiego przy ­
wódcę chłopów Podhala, walczących
0 zniesienie poddaństw a i pańsz­
czyzny.

W  okresie m iędzywojennego dw u­
dziestolecia godnym następcą b isku­
pów — Stefana i Gembickiego oka­
zał się arcybiskup Teodorowicz.

W roku 1919 arcybiskup Teodoro­
wicz z żarliw ością i pasją roztaczał 
przed ówczesnym sejmem, obradu­
jącym  nad bardzo skrom nym  i ogra­
niczonym projektem  reform y rolnej, 
k tó ra  w m inim alnym  tylko stopniu 
uszczuplić m iała własność obszarni- 
czą — tak ą  oto straszliw ą wizję Pol­
ski, po przeprowadzeniu owej refo r­
m y: „U jrzym  Polskę w  znaku króla 
Popiela, którego zjadły k rw i chciwe 
gryzonie, myszy... K ra j nasz będzie 
w idow nią cofnięcia się i  zaniku 
ag rarnej ku ltu ry  na  długi szereg la t“.

I  wreszcie na zakończenie a rgu ­
m ent najcięższej w agi — kto nie 
uląk ł się Polski znaku Popiela ani 
zaniku ku ltu ry  agrarnej, ustąpi 
przed groźbą możliwości rewolucji, 
groźbą obalenia ustro ju  kap ita li­
stycznego.

„N ajtrudniej jest zrobić pierwszy 
wyłom w ustroju... Ten, kto to czy­
ni, rozpęta taką burzę, że się sam 
nie ostoi" — niezm ordow anie s tra ­
szył arcybiskup Teodorowicz.

H ierarchia kościelna z całą pasją
1 nam iętnością w ystępow ała przeciw ­
ko wszelkim próbom reform  spolecz 
nych. Nie żałowała sił, by ugrun to ­
wać Ustrój kapitalistyczny, ustrój 
wyzysku. Ćo więcej — wilcze praw a 
tego ustro ju  realizow ała z gorliwo­
ścią w  życiu.

A um iejętność w yzyskiw ania chło­
pów pracujących w  m ajątkach ko­
ścielnych doprowadzono do perfek­
cji. Oto np. kuria  książęco - m etro­
politalna w K rakow ie podniosła w 
1919 roku czynsze dzierżaw ne wszyst 
kim  dzierżawcom.

„Dzierżawcy gruntów  biskupich — 
czytaliśmy w ówczesnej prasie — to 
bezrolni i m ałorolni chłopi, najw ięk­
sza, biedota... I tym  ludziom wypo­
w iada zarząd dóbr książęco • b isku­

pich dzierżawy, aby im , względnie 
innym biedakom, na nowo w ydzier­
żawić grunta, podnosząc czynsz od 
300 do 700%. Okoliczni obszarnicy 
podnieśli czynsze tylko o 10?ó“. r

K apitalistyczna własność ziemi 1 
rządy obszarnicze spychały wieś pol­
ską rok za rokiem  na dno coraz to 
gorszej nędzy. W 1935 roku naw et 
„Mały Dziennik", pismo Ojców Fran-1 
ciszkanów, m usiał przyznać: „Wieś 
polska w ogrom nej swej m asie żyje 
w  sk ra jnej nędzy... Chłop dziś nie 
używa cukru, zapałki dzieli na  2, 3 
a naw et na cztery części, słonina, ta 
niezbędna om asta do ziemniaków, 
nieczęstym jes t gościem w  chacie".

Po co „Mały Dziennik", reakcyjne 
w ydawnictw o katolickie, zdobył się 
na ten  przerażający opis nędzy wsi 
polskiej? Odpowiedzi dostarcza za­
kończenie cytowanego artykułu . 
Brzmi ono: „Jakież zatem wdzięczne 
pole dla w szelkiej wywrotowej agita 
cji, dla skrajnego radykalizm u i ko­
munizmu, dla rew olucji socjalnej?

Bo „Mały Dziennik" przerażony 
jest nie nędzą chłopa, ale jego dą­
żeniam i do w yzwolenia się z nędzy. 
„Czy może być — pyta „Mały Dzień 
n ik“ — w dzisiejszych stosunkach 
mowa o jak iejś radykalnej popraw ie 
doli chłopa? Z daje się, że nie, że jest 
to  zadanie przerastające siły naszego 
społeczeństwa". A w dw a dni póź­
niej w rkazuje, że każdy powinien 
żyć „stosownie do należnej mu sto­
py życiowej".

To przynajm niej zostało powie­
dziane bez obsłonek. Niechaj Radzi­
wiłł żyje na swych włościach, a w ła­
ściwie ze swych włości na stopie 
radziwiłłowskiej, i n iechaj miliony 
małorolnych i bezrolnych, bezrobot­
nych i bezdomnych nędzarzy wsi ży­
ją  na „stopie im należnej", na sto­
pie nędzy, poniew ierki i ciemnoty.
O takim  to „unorm ow aniu sto un- 
ków“ m arzyli reform atorzy w su tan ­
nach spod znaku „Małego Dzienni­
ka".

Toteż gdy wyzwolenie Polski z 
jarzm a hitlerowskiego i powstanie 
władzy ludowej zapoczątkowało no­
wą erę w  dziejach chłopów polskkh, 
b’ad,y strach padł na purpuratów . 
Ziemia przeszła w ręce chłopa. Pol­
ską przestali rządzić obszarnicy, ka­
pitaliści i biskupi. Przed wsią otw o­
rzyła się szeroko i gościnnie droga 
postępu, droga likw idacji wielowie­
kowej krzyw dy i zacofania. Reform a 
rolna przyniosła spełnienie odwiecz­
nych m arzeń chłopskich, wyzwoliła 
wieś spod obszarniczego jarzma.

Możni kościoła ujrzeli Polskę „w 
znaku króla , Popiela". Kardynał 
Hlond w swqim liście pasterskim

nazw ał odebranie ziemi obszarnikom
i oddanie jej chłopom „błędną i nie­
etyczną polityką". Więcej nawet, 
wyraźnie naw oływ ał do bojkotu u- 
staw  o reform ie rolnej i nacjonali­
zacji przem ysłu,

Nie po myśli było purpuratom  ko­
ścioła przejście bogactw  narodowych 
z rąk  garstki wyzyskiwaczy w ręce 
dotąd wyzyskiwanych milionów. Ro­
bili też co mogli, by  tem u przeszko­
dzić.

Poświęcone kule , wypuszczone 
zbrodniczą ręką  zza węgla, mierzyły 
w piersi robotniczych i chłopskich 
działaczy, pracujących przy pomia­
rze i rozdziale daw nych pańskich 
gruntów. Do zbóieckiej p rak tyk i do­
robił niem niej zbójecką teorię ks. 
Ferf-ak, proboszcz w Mrozach, herszt 
bandy NSZ. „M ordowanie działaczy 
reform y rolnej nie jest grzechem, 
ale świętym obowiązkiem".

Nie pomogły jednak  listy paster­
skie i kazania, ani arsenały broni 
przechowywane w  ołtarzach — refor 
ma ro lna została zrealizowana, zie­
mia przeszła w ręce tych, którzy ją 
od wieków użyźniali swą k rw ią i 
potem.

H ierarchia kościelna bynajm niej 
jednak nie wyrzekła się swych daw ­
nych poglądów i swej postawy. Re­
akcyjny k le r do dziś nie pom ija żad­
nej okazji dla w ystąpienia z teoria­
mi jak najbardziej sprzecznymi z in ­
teresam i wsi polskiej. Ciekawym 
dokum entem  jest tu  oficjalne pismo 
sekretarza episkopatu z 1952 roku do 
zespołu wydawniczego „Pax". W pi­
śmie tym  czytamy: „Niezgodnym jest 
z nauką Kościoła pogląd zespołu 
„Pax“ r a  praw o własności i związa­
ną  z nim  spraw ę u stro ju  socjali­
stycznego. Zespół przyjm uje „ustrój 
socjalistyczny" jako cel reform  spo­
łecznych... przez „ustrój socjalistycz­
ny li zgodnie z obozem m arksistow ­
skim rozum ie się nie częściowe uspo­
łecznienie środków produkcji, ale 
całkowite i zupełne, co w praktyce 
oznaczałoby likw idację własności 
pryw atnej w  stosunku do środków 
produkcji, a więc ziemi, lasów, w ar­
sztatów pracy... Jes t pogląd zupełnie 
mylny".

Znamy to, praw da? W tym sa­
mym tonie grzm iał w sejmie w  1919 
roku arcybiskup Teodorowicz. Jesz­
cze jeden dowód, na to, że w stosun­
ku  możnych kościoła do chłopów 
pracujących i ich najżywotniejszych 
interesów nic się od lat nie zmieni­
ło ,,- .

R. Drożdż

aw anturników . Po wysłuchaniu re- I stawianych o późnej porze, gdył 
feratu kilkuset pracowników aptek mówi to o konieczności stosowania
społecznych i OW CAS uchwaliło 
jednogłośnie rezolucję, potępiającą 
m anew ry podżegaczy wojennych, 
zm ierzające do zakłócenia pokoju
i pracy narodu niemieckiego nad 
odbudową ojczyzny. - 
PRZYCZYN NIEDOCIĄGNIĘĆ 
NALEŻY SZUKAĆ W EW N A iaZ
I ZEWNĄTRZ

Na naradzie przeprowadzono ana­
lizę pracy OW CAS i aptek społecz­
nych w  województwie lubelskim. 
Potw ierdziła ona zarzuty autora 
artyku łu  i pozwoliła równocześnie 
ustalić przyczyny niedociągnięć. 
Pod koniec roku ubiegłego OW 
CAS położył najw iększy nacisk na 
uporządkow anie księgowości i fi­
nansów instytucji, ponadto starano 
się wszelkimi siłam i wykorzystać 
niew yczerpane kredyty  na rem ont 
ap tek  społecznych, dokonując w 
bardzo Krótkim czasie i bardzo 
szybkim tem pie licznych rem on­
tów. Zaabsorbow ani tym i czyn­
nościami, kierow nictw o i pracow ­
nicy oddziału zaniedbali silą rzeczy 
instruow ania aptek, gdyż część lu ­
dzi zatrudniono w tym  okresie przy 
analizie rem anentów , sporo też 
przeszło do pracy w aptekach. Jak  
w ielki jes t zakres działalności 
ap tek  społecznych i OW CAS niech 
świadczą cyfry — liczba ubezpie­
czonych w Lublinie wzrosła ze 130 
tys. do 200 tys. osób.

A pteka w Św idniku (o k tórej by­
ła mowa w  artykule) istn ieje od 
dwóch la t i przechodzi wciąż jesz­
cze stadium  organizacji, co oczywi­
ście pow oduje wiele trudności, tym  
bardziej, że miejscowe władze nie 
wykazyw-ały nazbyt wielkiego zro­
zumienia dla spraw y zaopatryw ania 
w leki. Potrafiły  np. z lokalu prze­
znaczonego na- aptekę wydzielić
4 pomieszczenia dla usługowego 
punk tu  krawieckiego. Zwolniono je 
dopiero w  czerwcu br. n a  skutek  
in terw encji dyrektora OW CAS. Do 
m aja br. praca odbywała się w 
w jednym  pomieszczeniu, a brak  
mieszkań dła pracow ników  zmuszał 
w ielu do dojeżdżania z odległej 
stac ji Kanie. Przyczyną niedocią­
gnięć w zaopatrzeniu w  leki jest 
m. in. zakładanie coraz to nowych 
przychodni specjalistycznych, do któ­
rych przybyw ają coraz to  nowi 
specjaliści. Powoduje to zmiany w 
sy tuacji zaopatrzeniowej. N ajprost­
szym sposobem uniknięcia braków  
byłoby zgłaszanie przez specjali­
stów  w aptece swoich w ym agań 
przed otwarciem  nowej przychodni. 
„SPRAWA SMOCZKA"
CZYLI O POSTAWIE 
PRACOWNIKA I KLIENTA

Podczas narady  dyrek tor — mgr 
M achnikowski poruszył zagadnienie 
pestaw y społecznej pracow nika 
apteki, podkreślając, iż powinien 
on bez względu na porę dnia i no­
cy obsłużyć klienta. M gr Mach- 
n kowski napiętnow ał wygodnictwo 
niektórych pracowników, opierając 
się na wypadku, kiedy to jedna z 
pracow nic aptek i lubelskiej od­
mówiła późnym wieczorem natych­
m iastowego zrobienia recepty i  k a ­
zała czekać do drugiego dnia.

Farm aceuta na podstawie recepty 
może zorientować się w potrzebach 
chorego, a w żadnym w ypadku nie 
wolno mu lekceważyć recept wy-

leku. Najszybsze zastosowanie le ­
karstw a decyduje niejednokrotnie 
o powrocie chorego do zdrowia.
Jako przykład usłużności personelu 
aptecznego podał mgr M acnnikow- 
ski fak t sprzedaży smoczka m atce 
zgłaszającej się do ap tek i po pół­
nocy.

Wywołało to żywą polemikę na 
tem at postawy farm aceuty i klien­
ta, często bowiem ludzie nie liczą 
się w swoich w ym aganiach z p ra­
cownikami aptek, a w ym agają 
załatw iania drobnostek w nieodpo­
w iedniej porze. Do nich należy oso­
ba, zgłaszająca się po smoczek
0 północy, ponieważ można, nabyć 
ten artyku ł bez trudności w' dzień, 
a dyżury nocne w aptekach istnieją 
dla niesienia pomocy W poważnych 
w ypadkach choroby. Farm aceuta 
praci)je w dzień, należy więc 
oszczędzać jego siły. Z tych powo­
dów „spraw a smoczka" jest pro­
blemem właściwego ustosunkowa­
nia się obywateli do pracy aptek 
społecznych. Spełniają one donio­
słe zadania i obywatel ma obowią­
zek załatwiania w aptece właści­
wych spraw  we właściwym czasie, 
z drugiej znów strony farmaceuta 
jest obowiązany wnikać w każdą 
jego potrzebę.

DOBRY FARMACEUTA 
WINIEN BYC SPOŁECZNIKIEM

W dyskusji wysunięto zagadnie­
nie udziału załóg aptecznych w  
pracy społecznej. Pracow nicy ap tek  
z Chełma udzielają się społecznie, 
utw orzyli m iędzyapteczną radę za­
kładow ą i są  członkami organizacji 
społecznych, jednak Chełm jest 
bodajże jedynym  m iastem  w w oje­
wództwie, gdzie udział farm aceutów  
w pracy społecznej jes t tak  ścisły
1 w ydajny. '

Takie wnioski Jak — powiada­
mianie aptek o wprowadzeniu do 
lecznictwa nowych specyfików, in­
struowanie o stosowaniu nowych 
metod leczniczych, udział farma­
ceuty w pracy społecznej, dopro­
wadziły do ostatecznej konkluzji o 
konieczności szkolenia nie tylko 
zawodowtgo, ale i idcolagicznit,® 
kadr (w woj. lubelskim  na 100 fa r­
maceutów, więcej jak połowa liczy 
powyżej 5C lat). Na naradzie pod­
kreślono, że w  OW CAS działa 
rada  zakładowa, prow adzi się k u r­
sy języka rosyjskiego i „Wszechni­
cy Radiowej", natom iast nie zajmo­
wano się dotychczas spraw ą zorga­
nizowania dokształcania personelu 
aptek. Jest to sprawa bardzo ważna 
Trzeba zorganizować w Lubliuis 
kursy dokształcające zawodowe l 
ideologiczne dła pracowników aptek 
(podobny kurs prowadzi np. Klinika 
Stomatologiczna AM dla dentystów  
z terenu).

Żywy udział uczestników w  dy­
skusji i  ich postawa — świadczą, 
że pracow nicy aptek lubelskich są 
załogą ofiarną, rozum iejącą swoje 
zadania, gotową dp dalszych w y­
siłków. Uwagi au tora  a rtyku łu  po­
służyły na naradzie za punk t w yj­
ściowy do w prowadzenia szeregu 
uspraw nień. ,S tać  nas na—to, ażeby 
poprawić stv l pracy i usunąć nie­
dociągnięcia" — oświadczali uczest­
nicy narady i jest to  zgodne z 
p raw dy <«L
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M atylda W ełna
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Żniwa na spółdzielczych polach
W poniedziałek, szóstego lipca br. 

redakcja „Sztandaru Ludu" otrzy­
m ała telefoniczny m eldunek z tere­
nu  od Stanisława Danielewicza, 
instruk tora  Wydziału Politycznego 
POM Gościeradów, który zawiado­
mił, że spółdzielnie produkcyjne: 
Kosin, Opoka Duża, Swieciechów 
Poduchowny, Swieciechów Duży, 
kończą żniwa żytnie. Następnego 
dnia meldunek z tego źródła dono­
si: spółdzielnie te ukończyły całko­
wicie zbiór żyta.

W redakcji zapanowała konster­
nacja. Jak  to? Pierwsze w woje­
wództwie lubelskim spółdzielnie pro 
dukcyjne skosiły żyto a nas tam nie 
* ' *

ma cztery klucze. Palce łam i nie 
odkręcisz! Nie dano m u pompki. 
„Towotnicę" do smarowania dostar­
czono dopiero dziś. Jakże tu robić? 
Półtora dnia tniemy trzy hektary, 
drugie tyle stoi przed nami. Żeby 
się nie psuło skończylibyśmy ten 
kawałek do wieczora. Patrzcie, tam 
pod oborą czeka na nas jeszcze spo­
ry szmat zboża!...

Walenty Wiecheć pragnie przed­
stawić rzeczy dokładniej.

— Szanowni goście spieszyli się— 
Ironizuje. ’ Jego brązowa, szczupła 
twarz wyostrza się, gdy mówi o lu ­
dziach z POM. • Widać, że między 
Ośrodkiem a spółdzielnią nie ma

sympatii. Traktorzysta i brygadzista 
według Wiechcia są bez winy, ale 
dyrektor? Ale Pacholarz i  wydzia­
łu politycznego?...

— Wczoraj o szóstej z rana zaczę­
liśmy praw ie manifestacyjnie — od­
powiada. — Było sporo ludzi: spół 
dzielców i  indywidualnych. Każdy

Awarią przed chwilą usunięto. Mas zyna pracuje dobrze. Traktorzysta  
Mieczysław Giezek nadrabia o późnienie. Przyczepowy, Marian Radoi, 
członek spółdzielni produkcyjnej Sw  ieciechów Poduchowny, zapewnia 

te  chłopi indywidualni w akcji żniwnej nie wyprzedzą ich. ’

było? Nasza gazeta nic o tym nie 
pisała? Wstyd!

W środę rano ekipa nasza w yje­
chała w teren.

Instruktora Danielewicza odnaj­
dujemy w jego własnym gabinecie.
W pokoju trzeszczy maszyna do pi­
sania. Ńa biurku leży zaadresowa­
na koperta: „Komitet do spraw ra­
diofonii (radio polskie) Ekspozytura 
w Lublinie".

Jesteśmy zdziwieni:
— Piszecie na czterech stronach 

maszynopisu o przebiegu i zakoń­
czeniu akcji żniwnej w spółdziel­
niach produkcyjnych w  waszym re ­
jonie przede wszystkim do radia, a 
nie do naszej gazety, której jesteś­
cie korespondentem?

Instruk to r jest zaskoczony.
Do meldunków, o których wspom 

nieliśmy na początku, wnosi od 
razu „poprawki". Tłum aczy,.że nie 
przewidział, że maszyny dobrze wy­
rem ontow ane „nawaliły", że może 
dziś, może jutro...

—W każdym bądź razie — stw ier­
dza — trak tory  poszły robić pod- 
Orywki...

Odjeżdżamy już pewni, że w ga­
zecie ukaże się relacja nie o tym 
co było, ale z tego jak jest.

I rzeczywiście. Zaledwie po kil­
kunastu kilometrach jazdy w drapa­
liśmy się na wzgórze, z którego po­
la spółdzielcze sta ją  się widoczne, 
przypuszczenia nasze potw ierdzają 
się w  stu procentach. Niechże jed ­
nak fak ty  mówią same za siebie.

sumienie nie dawało mu spokoju, 
.lic jednak nie mógł poradzić. Do­
piero wiosną skończył kurs trak to ­
rzystów i doświadczeń ze żniw je ­
szcze nie ma. Ciągnik swój rozumie 
iak człowieka, ale snopowiązałki — 
nie.

M arian Radoż także jest po k u r­
sie. Uczył się wprawdzie dobrze 
jak  wykonywać obowiązki przycze- 
powego, ale wszystko trudno było 
zapamiętać a jeszcze trudniej za­
stosować w praktyce. Nie umiał ure 
gulować maszyny. Coś tam  m ajstro­
wał, ale zamiast na dobrze, wyszło 
na gorzej. A ubijaczy nie spluniesz 
i nie skleisz.

Zaczęło się dzwonienie na wszyst 
kie fronty: do Komitetu Gminnego, 
do POM a przede wszystkim do 
brygadzisty Gajewskiego bazujące­
go w Swieciechowie Dużym. Zanim 
go znaleziono w polu, zanim przy­
szedł i w kręcił tzw. „część zam ien­
na". było południe.

Taka jest historia kilkugodzinne­
go orz.estoiu. W jej końcowy epizod 
Radoi. k tóry  ma młode, pełne en­
tuzjazmu oczy i jest jednym z na j­
lepszych pracowników zespołu, 
wplata wesoły okrzyk:

— No przecież nie damy się i  po­
wodu takiego głupstwa!

A potem już spokojnie dowodzi:
— Było opóźnienie? Zaraz go nad 

robimy! Chłopi indywidualni nie 
prześcigną nas! Na drugi rok bę­
dziemy im przodować, a teraz po- 
spólnie: u nich pół żyta skoszone, 
a u nas także pół. Zresztą do końca 
żniw daleko, zobaczymy kto pierw ­
szy wszystko zboże zbierze, wy- 
mlóci i zrealizuje planowe dostawy.

Skończywszy wyszarpnął spod wi 
dełek naręcz żyta, odłożył go na 
bok ł związał przerwany sznurek. 
Swymi słowami nie udobruchał jed­
nak Wiechecia.

— Nie byłoby nic dziwnego, gdy­
byśmy pierwsi wymłócili — powie­
dział Wiecheć. — Wszak rozporzą­
dzamy maszynami. A oni dokoła — 
wskazał chłopów indywidualnych 
pracujących na z.agonkach — po­
sługują się wciąż jeszcze sierpem,

pracy! Trzeba wykorzystać wszyst­
kie siły i wszystkie możliwości! Tym 
bard-ziej jeśli ma się świadomość, że 
spółdzielnia produkcyjna powinna 
przodować w akcji żniwno-omloto- 
wej.

grabiarki. W poprzek, raz po rai,
czesze ściernisko Idzie za nim Sta­
nisław Czuba i ściąga „zgrabki" tlo 
kopie. Nie może się bowiem zmarno­
wać ani jeden kłos, ani jedno ziar­
no.

Brygadzista Witold Gajewski wraz z Aleksandrem Iwanem  dokręcafa 
ostatnie śruby u ramy pódorytokoto tj. Za chwilę pięcioskibowiec zacz­

nie pracę na polach spółdzielni produkcyjnej Swieciechów Duży.
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TOWARZYSZE „STUKNIJCIE" 
POM GOŚCIERADÓW...

Z kosą na ram ieniu, z czerwoną 
bańką na wodę w ręku, grupowy 
W alenty Wiecheć, idzie do domu na 
obiad. Na brzegu ścierniska przy­
staje zaciekawiony. Poznawszy nas 
rozpromienia się.

— Dobrze, że jesteście — mówi 
na przywitanie, — pomożecie.

I zniecierpliwionym ruchem  gło­
wy wskazuje poza siebie.

Z odległości kilkudziesięciu me­
trów  snopowiązałka wygląda jak  po 
tłuczony ptak. Sterczące w górze 
żerdziaste „naganiacze" (lub mó­
wiąc popularnym językiem „moto- 
widła"), przypom inają obskubane 
skrzydło. Drugim skrzydłem mogą 
s ię  wydać leżące na ziemi bezwład­
nie „przenośniki zboża" obr.ągnięte 
szarym brezentem. Przykucnął na 
nich M arian Radoż, przyczepowy; 
coś tam  poprawia i klnie. Oczywi­
ście pod adresem  POM.

— Jakże to może być? — dener­
w uje się. — Wypuścili traktorzystę 
w Pole bez żadnego wyposażenia! 
W maszynie dziesiątki śrub — on

Nie mote się zmarnować ani jeden 
ciechów Duży uważnie

ciekaw jak  nasz „Agrostrój" ruszy. 
W pierwszej chwili wszystko poszło 
jak  najlepiej. Oglądamy się, by po­
dziękować dyrektorowi a jego ani 
śladu. Tylko tum an kurzu ną dro­
dze. Nawet nie zaczekał, by snopo- 
wiązałka obeszła raz dookoła. Odje­
chał. Tymczasem jak na złość ma­
szyna zrobiła ('wie.śrie metrów i 
pod górką stanęła jak wryta. Ko­
niec...

Zarówno Wiecheć jak  i Radoż 
starają się wytłumaczyć co i dla­
czego zepsuło się. I.aik jednak nie 
wiele z tego może zrozumieć. Notu­
jem y więc dokładnie informację 
przyczepowego:

— A parat wiążący był źle uregu­
lowany i wyłamało ubijacze.

Z tym defektem, według dalszej 
opowieści grupowego, — maszyna 
stała do południa. Traktorzysta, 
Mieczysław Gijzek był bliski pła­
czu. Między nim a Stanisławem 
W ągrą z brygady Zdzisława Kozy­
ry, obsługującej spółdzielnię w Ły- 
chowie, Mikullnie itd. istnieje współ 
zawodniotwo. Giezęk postanowił 
zakończyć żniwa 5 dni przed term i­
nem. Czy mu się uda wobec takich 
niespodzianek? Jego ZMP-owskie

kłos... Grupowy w spółdzielni Sieie- 
grabt ścierniska,

kosą I cepami. Stuknijcie POM Go­
ścieradów, towarzysze, mnie się 
zdaje, że nie dorasta op do swoich 
tadań.

Przyrzekliśmy że POM Gościera­
dów „stukniemy1' na pewno. Istotnie 
nie najlepiej wykonuje on swoje za­
dania. Ale mamy także coś do po­
wiedzeń a ob. W^echeciowi. Przede 
wszystkim nie dość starannie na na­
rożnikach kosi żyto przygniecione 
przez traktor. Trzeba przvznać, że 
r,a jednego człowieka przygotowanie 
dla snopowiązałki wszystkich czte­
rech rogów, to trochę za dużo, Lecz 
co robią w tym czasie inni członko­
wie spółdzielni? Czy grupowy Wie­
cheć nie może sobie zorganizować 
pomocy co najm niej jeszcze dwóch 
ludzi, żeby robota szła spraw nie a 
ciągnik posuwał się zawsze po linii 
półokrągłej?

Poza tym zarządzenie ogólne prze 
widuje, że traktorzysta nie może 
schodzić z pola w porze obiadowej. 
W Swieciechowie Poduchownym nie 
zastosowano się do tego zarządzenia. 
Przerwano robotę. To jest niesłusz­
ne. Traktorzyście i przyczepowemti 
należy obiad dostarczać na miejsce

ROBOTA IDZIE DOBRZE—
Pracująca przy szesn a stoh ek ta ro­

wy m łanie żyta snopowiązalka pło­
szy wszystkie koniki polne. Z pod 
samych naganiaczy w yskakują w 
górę wy9oko i kryją się w płowym, 
jeszcze nie ściętym zbożu. I prze­
piórka milknie spłoszona. Słysząc 
miarowy w arkot motoru, chrzęst 
ścinanej słomy i wesołe pokrzykiwa­
nia ludzi, nie śmie powtarzać wciąż 
swego drażniącego: „pójdźcie żąć! 
pójdźcie żąć!“

W yglądająca z daleka na niepozor 
ną i nieporadną, w istocie snopo­
wi ąza łka zagarnia dwumetrowy pas 
ciężkiego, dorodnego zboża. Trącane 
lekko sosnowymi żerdziami obraca­
jących się wciąż naganiaczy, obcią­
żone napęczniałymi ziarnem kiosartii 
źdźbła kładą się całą ławą. Zlolawo- 
srebrna smuga płynie na przenośni­
kach do góry. Z przeciwnej strony 
w niewielkich odstępach sw daia  
snopy iak dojrzale owoce. Pięknie 
obrodziła ziemia spóMzielcnm w 
Swieciechowie Dużvm. Jan Wawrzo- 
nek reguluje wysokość — jak po­
wiada sam — „motow:del!“. Robi to 
starannie, gdyż zależy mu na tym, 
by zboże do mechanizmu wiążącego 
podsuwa ’ 0 się niestargane. Mecha­
nizm ten zaopatrzony jest w szpa- 
Rat konopny o nierównej grubości 
który z byle przyczyny się rwie. W 
rezultacie masrzyna zamiast dziesięć 
procent przepustów robi Ich znacz­
nie więcei. Wawrzonek równipż na­
rzeka na POM w Gościeradowie.

— Gdybyśmy tak  niesolidnie, tak 
bez. energii i dobrej woli praccwali 
jak oni — mówi z odcieniem gory­
czy — nie mielibyśmy z czego żyć. 
Ale to  nasrze i człowiek dokłada 
wszystkich sił, żeby robota szia jak 
najlepiej.

'Robota rzeczywiście Idzie dobrze. 
K ilkanaśre  roześmianych, wesołych 
i schludnie ubranych kobiet porywa 
snopki i u s taw a  je w kopy. I.iczą 
głośno: dziesięć, piętnaście, osiem­
naście... W każdej musi być dwa- 
dz.ieśc!a. Zeby wyrobić normę trze­
ba zebrać z pola pięćset s.nooków. 
Kobiety nie pracuią w pojedynkę. 
Podzielone na dwie grupy noszą zbo 
że wspólnie. Nikt się nie leni. więc 
n ;e ma obawy, że dniówka będzie 
obliczona niesprawiedliwie. Podcho­
dzi do nich grupowy, Rudnicki.

—Tylko ty le was? — pyta — a 
gdzie reszta?

— Jak to, nie wiecie — dziw! się 
Jan ina Banach — przecież wykonu­
ją zobowiązanie lipcowe. Oczyszcza­
ją  z chwastu ziemniaki.

Rudnicki drapie się w głowę.
— No to spieszcie się, moje kocha­

ne, spieszcie, — popędza. — Ja  już 
czekam...

Zaledwie kobiety oddaliły się nie­
co od drogi, chłcp zaprzęga konie do

Od wsd wypożyczonym rowerem 
nadjeżdża pomowski brygadzista 
Gajewski. Obnażony po pas błyszczy 
od potu. Zmachal się, ale chce za­
meldować, że ram a podorywkowa za 
chwilę będzie na polu. Sam przykrę 
cał ostatnie śruby. Pomagał mu w 
tym niecierpliwy traktorzysta Alek­
sander Iwan. Ciągnik już zapalony. 
Za chwilę pięciosklbowiec odwróci 
płat świeże), pulchnej roli. Poplony 
na paszę muszą się udać. Hodowla 
t0 jedna z najrentowniejsizych dzie­
dzin gospodarki.

Gajewski kontroluje pracę snopo­
wiązałki. Nie ma co! Ten Stasiek 
Pożyć to polętny chłopak. Uważną 
ręką prowadzi Zetor równiutko jak 
uciął. Rama na całą szerokość zata­
pia s !ę w zboże. A no, niech się u- 
czy. Rodzice iego zapisali s’ę do 
spółdzielni, która powstała ’.v tym 
roku na K olonii, Wałowice. Mo?e 
kiedyś przeniesie s:ę do swoich. 
Będą mieli z niego pociechę.

N ptom ^st przyczepowy jest n'eco 
zły. Sznurek rą g le  »'ę rw :e. Z ty n  
aparatem wiążarym Jest coś nie w 
porzpdku. Pochylają się nad nim 
wszyscy trzel, hadaiac skrupulatni *. 
Po pani minutach defekt zd.a^e się 
bvć usunięty na dłuższy okres. Jan 
Wawrznnek oddycha swobodnie!. 
Przyzwyczaiwszy uszv do rechotu 
ciacnika i sz.rzęku wiązałki jest za­
skoczony c'.s’a, którą wvwohi!e m !l- 
czen;e maszyny. Cisiza ta zdaje S'ą 
drTPi* w nap ran y m , przeźroczystym 
powietrzu. Od czasu do czasni prze­
rywa ia tylko donośny śmiech p^a- 
c u !ącvch kobiet. Wspólne zajecie do­
daje !m werwy i humoru. Chłop pa­
trzy w ich stronę z zadowoleniem-

— Dobre jest życie w naszej spół­
dzielni — myśli 1 wskoczywszy na 
siodełko daie znak:

— Do dzieła, Staszek!
Soie.s^y się, bv zakończyć zakoń­

czyć 1ak na'szvbciei tę piękną a^e 
i trudną kampanię o całoroczny do­
brobyt.

„PO ST SCKIPTTTM"
DLA INSTRUKTORA

Tego dnia. ins*T\’ktorze, byliśmy 
tekźe w  sp ó łd z ie ln iac h  p ro d u k c y j­
n y ch  w  Opoce D'iżei i K -«!">, Żni­
w a tam w ca'ej p e łn i. Spó’d’ ;e’iCy 
p r a c u ją  u p a rc ie  by sk o ń c zy ć  k a m ­
p a n ię  jak n a jry c h le j . Planu 'ac  ro z ­
s ą d n i  zan ew n ^a ja  n as . że  7b :«Sr ż v ta  
zakończą w sobotę, to jest 10 lipca.

I cóż. wy na to instruktorze Da- . 
nlelewT*? I cóż wy r.a to dyrekto­
rze POM w Gościeradowie? Praw ­
da, że nie jest to wielka trudność 
ustawić maszyny na polu, wrócić do 
gabinetu i pisać meldunki: żniwa 
skończone, żniwa skończone...

My ze swej strony chcielibyśmy 
dać wam dwie rady. Po pierwsze: 
weźcie sobie do serca uwagi 1 sąd o 
was spółdzielców, głęboko do ser­
ca! Po drugie — więcej odpowiedział 
ności towarzysze!
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Sportowcy miast i wsi! Powitajcie IV Festiwal Młodzieży i Studentów 
nowymi odznakami SPO, wyższymi klasami sportowymi, nowymi rekordami.
O s ta tn ie  w iad om ośc i s p ortow e

:<• W  B ydgoszczy  rozegrany  zosta ł to w arzy ­
sk i m ecz p iłkarski m iędzy przodow nikiem  1 
Ligi Unia (Chorzów ) i przodow nikiem  11 Ligi 
G w arom  (B ydgoszcz).

Po  dobrej grze  mecz zakończył się w yn i­
kiem  rem isow ym  2:2 (0:1). Bram ki dla Unii 
/d o b y l i:  Bochenek i A lszer, dla G w ardii — 
B rzesk i i N orkow ski.

Unia w ystąp iła  w osłabionym  składzie bez 
C ieślika , B re ite ra , B arty li i Bomby.

*  D elegaci P o lsk i: rek to r Akademii \VF w 
W a rsza w ie  — Kosman i czołow a g im nastycz­
na  -  K urzanka w yjechali do Rotterdam u, na 
kongres m iędzynarodow ej federacji gim na­
stycznej.

K ongres odbędzie się w dniach 14 — 15 
bm. — delegaci polscy będa rów nież obser­
w atoram i m iędzynarodow ych zaw odów  gim­
nastycznych , k tó re odbędą się w czasie kon­
gresu .

*  W  dniu w czorajszym  na rzece Brdzie w 
B ydgoszczy odbył się spływ  kajakow y, k tó ­
rego  o rganizatorem  było PTTK .

W  sp ływ ie w zięło udział 1500 tu rystów . 
P ierw sze  m iejsce uzyskali reprezentanci o- 

k ręgu w arszaw skiego PTTK.
* O statni etap  kolarskiego wyścigu 

CWKS (Radom — W arszawa) zakoń­
czył się w ygraną K rólaka, przed 
W ójcikiem ; zespołowo etap  w ygrał 
CWKS. W klasyfikacji ogólnej pierw  
sze miejsce zajął Wilczewski (Unia) 
przed Chwiendaczem (Górnik) i 
K rólakiem  (CWKS) — drużynowo 
CWKS I przed G w ardią I.

W kilku słowach •••
GpZIE JEST KRÓLAK?

W iedzieli w szyscy: Królak przyjechał na 
metę w Lublinie trzeci. Dobrze jechali Mig­
nął przez białą linię I zaraz potem znikł 
gdzieś na boisku stadionu. Tymczasem przez 
megaiou mówi W ilczewski. W ięc, że się cie­
szy ze zw ycięstw a, że lublinianie zgotowali 
mu tak serdeczną owację, że na tialszycb ki­
lometrach wyścigu postara się (zresztą w szy­
scy kolarze) osiągnąć doskonalsze wynik! spor 
to we na cześć ]V Festiwalu w Bukareszcie...

Ludzie bili brawo. (Słowo daię, kochany to 
chłopak ten W ilczewski!)

Wilczewski skończył. 1 zaraz potem przez 
law y stadionu przeszedł szmer, przemienia­
jący się w okrzyk:

— Gdzie je-st Kró-lak?... Gdzie le-st Sta­
szek Kró-lak?... Pro-si-my Kró-la-ka!...

Nie pokazywał się. Wlec dziewczęta z obo- 
jeh szkoleniowego „Zryw" znowu!

Pro-si-my Kró-la-ka!...
Znowu n!c. Pobiegły po niego dwie dziew ­

czyny z bukietem kwiatów. Znalazły *o 
gdzieś odpoczywającego. W zięły za ręce.

— Nie... nie... puszczajcie... sam pójdę...
No i kiedy przyszedł na bieżnię utonął w

dum ie dziewcząt, uśmiechy, pozdrowienia, 
uściski rąk... Któraś tam ułapiła go za szy­
ję I ucałowała serdecznie (oi, czemu to cz ło ­
wiek nie iest Królakiem!). Reprezentacyjny 
Stadion zatrząsł s ię  od oklasków.

Staszek Królak — kochany, sym patyczny, 
skromny chłopak, kolarz na sciiwał — pouou 
ferca lublinian. , . j , -
LPARCIliCHY  

W drodze z W arszawy do Lublina kolarzy 
spotkał deszcz. Droga siała się  oślizgła, byiy  
kraksy (po 20 i w ięcej kolarzy leżało na raz 
w szosie!) Ale ambicja i hart, wytrzym ałość 
zw ycięży ła : w szyscy  zawodnicy ukończyli 
1 etap. Kilku potłuczonych, poturbowanych ko­
larzy zaciskując zęby z bólu stadto na row e­
ry i gnało za szybko uciekającą w stronę Lu. 
blina czołówką. Po poinoc lekarską zgio^iii 
kię do sanitarki dopiero w Lublinie:

Lekarz kręcił z podziwu g»ową.
— No, no! Ale uparto ch.opaki... ■ 

HADASiK ZROBIŁ BLAD
Hadasik był przygnęb.ony. W ilczewski opo­

wiadał z ożywieniem , jak to uciekał, kręcił 
z Ulikiem początkowo na trasie, a ten tyiko 
w milczeniu kiwał głow ą. Kawy pić nie 
chciał (po co ml tam kaw a?). 2ołn łerz, ople* 
kun lube.ski Hudasika, nie w iedział co począć. 
Więc W ilczewski po swojemu:

— Napij się! Smaczna, orzeźwiająca ka­
w a... Zmęczony jesteś! No, co ty?

Póty gadał, ualegał, aż tła iastk  usłuchał. 
(No, ostajtcznie troszkę w ypiję...)

Dopiero poiem wygarnął z siebie to, co no 
bolało. Pow iedział:

— W iesz? zagapiłem się d zll na trasie... 
Za późno zaciąłem  zw iększać tempo, no 1 ii- 
uiszow ać... To był błąd.
. W ilczewski poklepał go po ramieniu:

— No, do W arszawy leszcze daleko... Mo­
żesz mi zabrać żółtą koszulkę... 
SPÓtNIAKSCY

Wielu ffolarzy wjechało na stadion „Ogni­
wa" w Lublini* grubo po pierwszym  zawod­
niku _  W ilczewskim . Dużo żołnierzy, (każ­
dy z nich miał otoczyć opieką ledneRo kola­
rza, oznaczonego numerem takim, jaki po­
siadał sam) długo czekało na przybycie po­
szczególnych zawodników. C zęsto dochodziło  
do tego, że dwóch żołnierzy biegło Jedno­
cześnie do Jednego kolarza- 

W tedy można było usłyszeć podobną roz­
mową:

—* Wacek, patałacha Jeden! Gdzie lecisz?  
Przecicz to mój kolarz. Co, nie w idzisz nu­
meru?

— A no...
— To siedź w  spokoju!... Ulik Jest dopiero 

przed Lublinem...
KADY NAPIERAŁY 

Start do drugiego etapu — do Radomia od­
był się następnego dnia sprzed poczty. Na­
pierała, znany do niedawna Jako doskonal? 
szosow iec — obecnie trener — chodził wśród 
swych kolarzy I udzielał ostatnich rad:

— No chłopcy, nic gorączkować się! Je­
chać uważnie. Zachmurzyło się, może być 
deszcz. Droga Iest zła. Żeby mi tara się któ­
ry nie potłukł.

Słusznie — 22 lipce chcemy widzieć w Lu­
blinie na w yścign „Sztandaru Ludu" pełne, 
liiezdekompletowane czołow e drużyny kolar­
skie Polski.
KLABiŃSKI MYŚL! O NASTĘPNYM
WYŚCIGU

Ar;o, ten sam: blond czupryna, szare oczy, 
tiArr.iechdięta twarz. Już wiem kto to Jest: 
Klabiiiski — doskonały kolarz. Twarz Jego 
wlrtzia.em po raz pierwszy na trasie W yścigu
Pokoiu.

Przywitaliśm y się. Klabiński powiedział:
No, widać tu u was w Lublinie ludzie 

Interesują się bardzo kolarstwem. Sym patycz­
na i miła publiczność. Myślę, że spotkam się 
g n!ą. niebawem.

— 22 Hpca, tak?
— A no właśnie. Te będzie dnhry wy*clg.

(S. Piotr.)s  ____-- —.

♦  Z E  S P O R T U  ♦
Dzisiaj młodzież polska przejmie

v  Słubicach festiwalową sztafetę
gwiaździstą od przyjaciół z NRD

Jak  już podaw aliśm y z okazji F e­
stiw alu w Bukareszcie Związek Mło­
dzieży Polskiej organizuje sztafetą 
gwiaździstą, k tó ra  obok sztafet 
z innych krajów , zawiezie do B uka­
resztu m eldunki o zobowiązaniach 
festiwalowych i pozdrow ienia od mło 
dzieży.

Z powodu skrócenia tra sy  naszej 
centralnej sztafety festiw alow ej 
zmienia się jej przebieg przez n ie­
k tóre  województwa oraz term in roz­
poczęcia. Pierwsze sztafety z grom ad 
do gmin i pow iatów  woj. szczeciń­
skiego i  wrocław skiego w yruszyły 
już 10 lipca. S ta r t sztafety cen tra l­
nej nastąp i 13 bm. w  Słubicach, 
gdzie młodzież polska przejm ie od 
naszych przyjaciół z NRD sztafetę 
niosącą m eldunki od młodzie­
ży Szw ajcarii, Danii, Norwegii, F in ­
landii, H olandii i  Niemiec. Zmienio­
na traJa  prowadzić będzie przez 
Poznań (14.VII), Bydgoszcz (15.VII), 
W arszawę (16.VII), Kielce, Stalino- 
gród (17.VII) i Cieszyn, gdzie 18 bm. 
nastąpi przekazanie sztafety m ło­
dzieży CSR.

Na 3—4 dni przed startem  każdej 
sztafety wojewódzkiej pobiegną szta 
fety gromadzkie, gminne i pow iato­
we, przy tym  w punktach zbornych

Repr. Polski-W arszaw a
6 :2  ( 1 : 0 )  w piłce wodne]

N a pływ alni 
CWKS rozegrane 
zostało tow arzys­
k ie  spotkanie w 
piłce wodnej m ię­
dzy przybyłą z 
Budapesztu kadrą  
narodow ą a repre 
zentacją W arsza­
wy. Spotkanie za­

kończyło się zwycięstwem kadry  6:2 
( 1 : 0 ).

Składy drużyn: K adra: Glinka, 
Zguba, Gadzikiewioz, Czuperski, Ru­
bik, Jera , Jaw orski. ,

W arszawa: Szczypko, Zelman, Le­
czą k, Zubrzycki, M inartowicz, K ar­
piński, Szubarga.

Kinizsi (Węgry) —  ( C M S )
4 : 1  ( 3 : 1 )

Pierwszy występ na terenie Polski 
węgierskiego zespołu piłkarskiego 
Kinizsi, zakończył się pełnym sukce­
sem gości, którzy wczoraj pokonali 
w Warszawie drużynę CWKS 4:1 
(3:1).

Bramkami dla gości podzielili się: 
Rudas, Csoknyai, Oros, Kispeter; je­
dyny punkt dla barw CWKS uzy- 
skeł Piechaczek.

odbędą się w iece oraz im prezy a r ­
tystyczne i sportowe.

W sztafetach wojewódzkich, sk ła­
dających się z co najm niej 10 moto­
rów, pojadą przodujący sportowcy i 
ZMP-owcy. Przekażą oni m eldunki
o w ykonaniu czynu festiwalowego 1 
gorące pozdrow ienia od naszej m ło­
dzieży.

Ulik wygrywa
przedostatn i etap
wyścigu CWKS

Trzeci, przedo­
sta tn i etap wyści­
gu kolarskiego 
CWKS, rozegrany 
na tra sie  Radom
— Kielce i z po­
w rotem  (150 km) 
zakończył się zwy- 
cięsitwem U lika, 
k tóry  pokonał na 
finiszu K rólaka.

Do trzeciego etapu w ystartow ało 
133 kolarzy. Na górzystych terenach 
Kielecczyzny staw ka zawodników roz 
biła się n a  kilka grup. W czołówce, 
k tóra  stale zwiększała odległość nad 
pozostałymi jechało 9 zawodników: 
W ilczewski, K rólak, Wiśniewski, 
LiszkiewHcz, Wójcik, Ulik, K labiń­
ski, Chwiendacz i W rzesiński. W 
Kielcach lotny finisz wygrywa K ró­
lak. W drodze pow rotnej odpada z 
czołówki z powodu defektu Wilczew 
ski, a  pozostała ósemka kolarzy nie 
zagrożona przez pozostałe grupy zbli 
ża się do mety w Radomiu. Na sta­
dion radom skiej Stali wpada pierw ­
szy Ulik i po zaciętej walce na fini­
szu z Królakiem wygrywa etap w 
czasie 4:06:20. Dalsza kolejność: 3) 
K labiński, 4) Liszkiewicz. 5) Wójcik, 
6) W rzesiński, 7) Chwiendacz, 8) Wi­
śniewski.

Drużynowo trzeci etap w ygrała 
Gwarida.

Sportowy Czyn Festiwalowy
Coraz więcej kół sportow ych w  m iastach 1 w siach woj. lubel­

skiego podejm uje Sportowy Czyn Festiwalowy.
Koło Sportowe Stal przy LFMR w Lublinie podjęło w iele cennych 
zobowiązań dla uczczenia IV Światowego Festiw alu Młodzieży 
i S tudentów .

Sportowcy zobowiązali się wybudować boisko do siatków ki i ko­
szykówki, wykonać stojaki do skoku wzwyż, zdobyć w 100% odzna­
ki SPO oraz zorganizować w yjazdy do Ludowych Zespołów Spor­
towych.

Indyw idualne zobowiązania podiell in s truk to r WF Partia*, k tó ­
ry  postanowił przepracow ać 20 godzin przy budowie urządzeń spor­
tow ych oraz przeprowadzić zdaw anie norm  na SPO.

Stobiś ze ślusarni postanowił zdobyć odznakę SPO, podnieść 
swój poziom aportowy oraz przodować w pracy zawodwej, nie 
w ypuszczając żadnego braku. Podobne zobowiązania podjął Jerzy  
Pacek.

Koło Sportowe przy LFM R wezwało do współzawodnictwa Ko­
ło ZS S tal w Poniatowej.

•  *  *  *

Ludowy Zespół Sportowy K rępiec gm. Mełgiew zobowiązał się 
dla uczczenia Festiw alu przepracować 600 godzin przy szukaniu 
stonki ziem niaczanej oraz wziąć udział przy napraw ie dróg oraz 
w  pracach żniwnych. Pozatem  postanowiono wybudować! boisko 
do siatków ki i koszykówki oraz skocznię lekkoatletyczną. Wysłać 
jedną drużynę kolarską na raid kolarski „Szlakiem PKWN" 
Chełm — Lublin — W arszawa, w prowadzić system atyczne szkole­
nie polityczne i  treningi.

*  • *

LZS kol. Zuków, pow. Lublin zobowiązał się wybudować skocz­
nię 1. a., boisko do piłki nożnej, w łasnym  ko"ztem zakupić sprzęt do 
siatkówki, koszykówki i piłki nożnej. Co dw a tygodnie omawiać 
sytuację m iędzynarodow ą.

• • •
Poprzez zobowiązanie dla uczczenia IV Festiwalu Młodzieży 

ł Studentów, młodzież wiejska w woj. lubelskim zdobędzie 511 od­
znak SPO I 43 odznak SPO II do dnia 22 lipca.

Ponad 3200 kobiet wsta.pl do Ludowych Zespołów Sportowych.
Sportowcy wiejscy zdobędą 130 klas sportowych. Powstanie 

450 nowych boisk i urządzeń sportowych, zostanie zorganizowanych 
około 150 LZS-ów w spółdzielniach produkcyjnych, PGR i POM.

Obecnie 93 I.udowe Zespoły Sportowe biorą udział w sporto­
wym współzawodnictwie festiwalowym, (es)

W ła d ze  sm erykańsk.e uniemożliwiają turniej
między szachistam i ZSRR i Stanów Zjednoczonych

III L iga
W Lublinie odbyły rię  dwa mecze 

piłki nożnej o m istrzostwo ligi rze­
szowsko • lubelskiej.

W pierwszym — Ogniwo Lublin 
przegrało z leaderem  tabeli Stalą 
Rzeszów 0:2 do przerw y 0:0. W 
przedmeczu Gwardia lb  Lublin po­
konała Ogniwo lb  Lublin 1:0.

W drugim meczu OWKS Lublin 
pokonał KS Zamość 4:2 do przerwy 
1:1. B ram ki d la  L ublina zdobyli: 
Kloc 2, L ibera 1 i Lalik 1, dla Za­
mościa M orąg i K ierm asiak.

W przedmeczu OWKS lb  zwycię­
żył KS lb  Zamość 7:2.

MOSKWA (PAP). — Jak  podaw a­
ła praca, w związku z zapowiedzia­
nym turniejem  szachowym w No­
wym Jorku  między drużynam i sza­
chistów radzieckich i am erykań­
skich, władze am erykańskie uzależ­
niły udział szachistów radzieckich w 
turnieju  od przyjęcia przez nich w a­
runku niew yjeżdżania poza granice 
Nowego Jorku. Nie chciały one n a ­
wet zezwolić szachistom radzieckim 
na w yjazd do m iasta Giencove, 
gdzie znajduje się należąca do 
przedstaw icielstwa ZSRR przy ONZ 
willa, w której szachiści radzieccy 
mieli wypoczywać w czasie tu rn ie ­
ju.

K orespondent agencji TASS zwró­
cił się do zastępcy przewodniczącego 
wszechzwiązkowej sekcji szachowej 
międzynarodowego m istrza szacho­
wego A. A latorcewa z prośbą o w y­
powiedź w tej sprawie.

Przede w szystkim chciałbym pod­
kreślić — powiedział A latorcew — 
że inicjatyw a zorganizowania w No­
wym Jorku  tu rn ieju  między druży­
nami szachowymi radziecką i am e­
rykańską pochodziła od amerykań-

Pized  wyścigiem kolarskim » S z ta n d a m  lu d u «

Już tylko 9 dni dzieli nas od startu kolarzy
Przed kilkom a dniam i zakończył 

się w  Lublinie pierwszy e tap  w y­
ścigu kolarskiego CWKS. Zaraz po 
przyjeździe zawodników na Stadion 
Ogniwa rozm awialiśm y z czolowy- 
wi kolarzam i Polski: Królakiem, 
Wilczewskim, K labińskim , zwycięzcą 
zeszłorocznego wyścigu ,,Szlakiem 
W yzwolenia" Sałygą, Wrzesińskim, 
Wójcikiem, Chwiendaczem i wielu 
innym i.

Wszyscy oni wezmą udział w  wy­
ścigu kolarskim  „Sztandaru L udu“ 
w dniu 22 lipca. Wielu z nich brało 
już kilka razy udział tych zawo­
dach. Wilczewski i  rew elacja II 
etapu wyścigu CWKS Preczyński 
oraz kilku kolarzy z OWKS i in ­
nych zrzeszeń pojadą trasą  po raz 
pierwszy.

Spodziewany jest również przy­
jazd zawodników z  terenu woje­
wództwa lubelskiego.

PRZYGOTOWANIA TRWAJĄ
K om itet O rganizacyjny złożony 

z przedstaw icieli sekcji kolarskiej 
W KKF z ob. W araczewskim na 
czele oraz z przedstaw icieli redak­
cji „Sztandaru L udu“ rozpoczął 
już od kilku tygodni swoją działal­
ność. Zawiadomienia o wyścigu zo_ 
stały wysiane do wszystkich WKKF

w Polsce. K ilka dn i tem u zor­
ganizowano Komitety Wyścigu Ko­
larskiego „Szlakiem W yzwolenia" 
w Piaskach, Biskupicach, Rejowcu, 
Łopienniku i Fajsław icach. Komi­
tety w Chełmie i K rasnym staw ie 
powstały wcześniej i obecnie czy­
nią ostatnie przygotowania. W K ra­
snym staw ie np. kom itet dysponuje 
już pew ną sum ą pieniędzy na za­
kup  nagród, k tórą ofiarowały insty 
tucje i zakłady pracy. M. in. spół­
dzielnia PLiA „Nowość" ufundo­
w ała kupon sam odziału na ubranie.

W Chełmie, kom itet organizuje 
obecnie s ta rt kolarzy do II Raidu 
Kolarskiego PTTK Chełm r r  W ar­
szawa, który nastąpi w dniu 18 bm. 
Równolegle z przygotowaniami do 
Raidu postępują szybko naprzód 
prace organizacyjne zw iązane z 
wyścigiem „Szlakiem Wyzwolenia".

, NAPRAWIĆ 
DROGĘ W REJOWCU!

Stan dróg przez k tóre  biegnie 
trasa wyścigu jest lepszy niż w 
latach ubiegłych. K olarze będą 
mieli tylko jeden m ały objazd 
(10 m) przed Chełmem, no i w Re­
jowcu, jeżeli nie zostaną zakończo­
ne przed 22 lipca prace przy n a ­
prawie nawierzchni długości około 
50 m. Objazd, jaki jest obecnie 
biegnie przez złe drogi pod dużymi

kątami 1 iprawilby kolanom  wiele 
kłopotu. Dlatego też konieczna jes* 
w tej sprawie szybka interwencja 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Lublinie.

3 LOTNE FINISZE 
Tak jak  w roku ubiegłym zo.-ga- 

nowane będą na trasie 3 lotne fini­
sze w Chełmie, K rasnym staw ie i 
Piaskach. W miejscowościach tych 
będą zorganizowane również punk­
ty odżywcze dla zawodników. S tart 
do wyścigu kolarskiego „Szlakiem 
Wyzwolenia" nastąpi w  dniu 22 lip ­
ca o godz. 10, przyjazd pierwszych 
zawodników na stadion Ogniwa w 
Lublinie przewidziany jest na go­
dzinę 15.30.

NAGRODY DLA KOLARZY 
Wyścig „Na trasie  Wyzwolenia" 

zdobył sobie dobrą opinię nie tylko 
pod względem przygotowania orga­
nizacyjnego, a le również dlatego, iż 
mieszkańcy Lublina przeznaczali 
zawsze wiele pięknych i cennych 
nagród dla kolarzy.

Dlatego też i w roku bieżącym  
ewracamy się z apelem do instyiu- 
cji i zakładów pracy o ufundowa­
nie nagród dla uczestników tej 
wspanialej imprezy. Zgłoszenia 
przyjmuje redakcja „Sztandaru Lu­
du" ul. 3 Maja 14 — Dział Soorto- 
wy, tel. 18-08. F. S.

skiej federacji szachowej w im ieniu 
której przewodniczący m iędzynaro­
dowej Federacji szachowej P. Ró- 
gard przesłał wszechzwiązkowej 
sekcji szachowej zaproszenie do u- 
działu w tym turnieju.

W szechzwiązkowa sekcja szacho­
wa chętnie przyjęta to zaproszenie, 
zamierzając również rewizytować w 
USA szachistów am erykańskich, k tó ­
rzy przed kilku laty  odwiedzili 
Związek Radziecki i rozegrali u nas 
turn iej z szachistami radzieckim i. 
K om unikat departam entu  stanu 
USA stw ierdzający, że wizy na 
wjazd do USA w ydane będą szachi­
stom radzieckim  pod w arunkiem , że 
będą oni zamieszkiwali tylko w No­
wym Jorku  i nie będą opuszczać 
granic tego miasta, był dla nas zu­
pełną niespodzianką.

Taki w arunek, w  myśl którego 
szachistom zakazuje się wyjazdu do 
miasta Glencove, położonego w od­
ległości zaledwie około 12 mil od 
Nowego Jorku, jest, rzecz jasna, 
zupełnie nie do przyjęcia dla sza­
chistów radzieckich. Wobec takiego 
w arunku wszechzwiązkowa sekcja 
szachowa i szachiści radzieccy uw a­
żają za niemożliwy swój udział w  
tu rn ie ju  z szachistam i am erykań­
skim i w  Nowym Jorku.

Na sprzeciw wszechzwiązkowej 
sekcji szachowej i drużyny szachi­
stów radzieckich m inisterstw o spra  
wiedliwości USA i departam ent stanu 
USA udzieliły wręcz śmiesznej odr 
powiedzi. O kazuje się, że szachiści 
radzieccy mogą odwiedzać willę ra ­
dziecką w  mieście Glencove, ala 
ty lk o  pod w arunkiem , że będą 
przebyw ali w tej w illi jedynie w  
dzień i to nie inaczej jak  za każdo­
razowym specjalnym  zezwoleniem 
władz imigracy.inych. Władze am e­
rykańskie wpadły więc na pomysł, 
że po przyjeździe do Nowego Jo rku  
szachiści radzieccy nie będą mogli 
nocować w w illi radzieckiej pod 
Nowym Jorkiem , dokąd zezwala 
się im p rz y je ż d ż a ć  tylko przy świe­
tle dziennym. T rudno chyba wymy­
ślić w iększą bzdurę!

Rozumie się samo przez się. ie  
wszechzwiązkowa sekcja szachowa
i szachiści radzieccy nie mogą nie 
uważać, że ten nowy w arunek  ich 
pobytu w  USA jest zupełnie nie do 
przyjęcia i że stanowi on narusze­
nie powszechnie przyjętych reguł 
ku rtuazji m iędzynarodowej. Rzecz 
oczywista — powiedział na zakoń­
czenie Alatorcew — że takie  po­
czynania nie mogą nie utrudniać 
rozwoju międzynarodowych kon­
taktów  kulturalnych, a  także spor­
towych, ✓


